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Priedp ?at§ i ogłoszenia pnyjimją
W f  L w o w ie : P ió ro  A cfth in iltra tji 

G a ze ty  Y arortoiee) ;>rzy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K ra k o u  ie : K s ięg a r­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a ry ż u  : 
na całą Praneję jedynie p. Lv Iwik Płoński, 
rur des Tournelles, 20. W e  W ie d n iu : p. 
Alojzą Oppelik, W ollzeilo, 22. tudzież pp. 
Haasenstein óp Vogler, W ollzeile. 9. W  
F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  i w H a m b u r ­
gu : pp. Haasenstein óp Cogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op ła tą  
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

| sza drobnym drukiem, oprócz op ła ty  
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie-
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u~STY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

się ustosunkowują do większych lub mniej­
szych rezultatów wojny.

Przegrana lub wygrana bitwa pod 
murami Wiednia czy koło Komorna, w 
której wezmą udział siły wszystkie dwóch 
państw pierwszorzędnych, musi koniecznie 
wpłynąć i zaważyć całym ciężarem otrzy­
manego rezultatu na rokowania i warunki 
pokojowe.

Tak wielką doniosłość mieć będzie 
ta wielka bitwa, że jej skutek prawdo­
podobnie wpłynie na stosunki polityczne 
wszystkich niemal państw i ludów euro­
pejskich.

Lecz właśnie ta nadzwyczajnie wiel­
ka ważność bitwy, do której obie strony 
ściągają wszystkie siły swoje, ten hazard, 
w który jedna i druga strona stawić mu­
si całe swe istnienie mocarstwowe, (gdyż 
przegrywająca przestanie być niezawo­
dnie mocarstwem pierwszorzędnem euro- 
pejskiem), wpływa i na postanowienia 
stron obu i miarkuje zarówno żą­
dania pruskie, ja k  i opór austrjacki. 
Dosyć możliwem więc jest, iż pośre­
dnictwo francuzkie, w tak groźnie 
stanowczej dla stron obu chwili przed­
sięwzięte, doprowadzi do rozejmu i do 
pokoju. Powiedzielibyśmy nawet, że bli­
skie zawarcie rozejmu jest nawet prawdo­
podobne, gdyby nie dawało wiele do my­
ślenia to bezwzględne odsłonięcie przez 
wczorajszego .M onitora  obecnego biegu ro ­
kowań, chociaż Austrja _ iszczę nie dała 
odpowiedzi! Warunki rozejmowe i poko­
jowe już przed 16. lipca doszły do Wiednia, 
a M ondor  z d. 20. mógł przynajmniej wy­
raj ić już nadzieję, iż w Wiedniu je  przyj­
mą, jeźli rokowania pomyślny zdają się 
przybierać kierunek. Tego jednak nie 
uczynił. Z drugiej strony zaś, z tonu 
półurzędowych pism wiedeńskich z dnia 
17. lipca, możnaby prawdopodobny d o ­
m y s ł  uczynić, iż do rozejmu przyjdźie, 
i obie strony walczące będą wolały umiar- 
ko w ać swe zamiary, i zawrzeć rozejm , 
niż va ba?iqne zawołać.

Dziś lub jutro rozstrzygnie się, czy 
oczekiwać mamy wielkiej bitwy, której 
rezultat wstrzęsie całą Europą, czy też 
rozejmu i pokoju.

Przegląd polityczny.
U rzędow a Gazeta Wiedeńska z  d .  17. bm., 

k tó ra  dziś nad e sz ła  do Lw ow a,  o g ła sz a  o d e z w ę  
n am ies tu ika  Niższej Austrii da  ludnośc i  O b e r -  
w ie u e n .n ld u  i I Ju te rw ieuerw aldu ,  o k tórej n am  
te le g ra fe m  j u t  donoszono. Hr. C hor iu sky  p rz e d ­
s ta w iw szy  p rzy k re  po łożenie  p a ń s tw a  i n ie b e z ­
p ieczeństw o, g ro żą ce  m onarch ii  i t ronow i,  w ska 
z u j j  n a  m oż liw e w kroczen ie  P ru sa k ó w  do W i e ­
dnia , n a  go tow ość  arm ii ,  s to jące j  nad  D u n a je m  
pod dow ództw em  zw yc ięzcy  z pod Custozzy w 
celu o d p a r c a  n a je z d n ik a ,  n a  pośw ięcen ie  s t r z e l ­
ców  s ty ry jsk ich ,  k tó rzy  o p uszcza jąc  sw o ie  g ó ry  
“p ieszą  pod  Wiecseń d la  p o łą cz en i^  s ię  z a rm ią  
i p o p a rc ia  je j ,  i p o w iad a  dale j ,  że  N ajj .  P a n  
liczy także  na  sw oich  w ie rnych  p o d d a n y c h  niż- 
szo-austr jack ich ,  k tó rz y  za p ew n e  n ie  d a d z ą  się 
w yprzedz ić  S ty ry jczykom  i po sp ie szą  bronić s w o ­
je g o  w ła s n e g o  k ra ju ,  za g rożonego  od n ie p r z y ­
jac ió ł .

„ P rz e ję ty  tem przekonaniem , brzmi da le j  o d e ­
zw a, spog ląda  N P a r  na  swoich w iernych  Niższo 
A u s tr ja k ó w ;  z po lecen ia  nąjw yż. w zy w am  ich ,  a 
ua jsam przód  m ieszkańców  leżących  na p r a w y m  
brzegu  D unaju  U n te rw ie n e rw a ld  i O b e r w ie n e r -  
w ald. a b y  bra li  udział z w y tężen iem  w szy s tk ich  
sił w tej sp ra w ie d l iw e j  i św ię te j  s p ra w ie  i a b y  
w tym ce lu  p rzy łączy li  się do sz e reg ó w  w a l e ­
cznych s ty ry jsk ich  s trze lców  a lpejsk ich .

„ O rg a n iz ac ję  tych ocho tn ików  p o r u c z y ł  
Najj. Pan kom endan tow i s ty ry jsk iego  k o rp u su  
s trze leck iego ,  A rturow i hr. M eusdorffowi. T e n ż e  
zarządzi więc bezzw łocznie  w szys tko ,  co p o t r z e ­
ba, a b y  oddzia ły  ochotn icze  w j a k  n a jk ró t s z y m  
czas ie  . w sposób n a jp e w n ie js z y  w p ro w a d z ić  w 
ży c ie . SV tym ce lu  og łoszone  zos taną  s z c z e g ó ło ­
we in s trukc je .

„N a te raz  m ogę już podać  do w iad o m o śc i ,  
że chodzi o to, ab y  j a k  n a jw ięk sz a  ilość ludzi 
s ta w a ła  pod  b r o ń ,  i a b y  każdy ,  kto ty lko  do 
noszenia  broni je s t  zdolnym , z a c ią g a ł  sio w 
szereg i ochotnicze. Ci, k tórzy  broń  po s ia d a ją ,  a 
sami z p o w id u  w ieku  lub ułom ności n ie  są  w  
s t a n ę  z niej korzystać,  niech j ą  od s tęp u ją  s w o ­
im w spó looyw ate iom  siln ie jszym  a  Bezbronnym , 
i niech k a ż d y  w ogó le  w ja k ik o lw ie k  sposót) 
sp ie szy  ze sk la d au iem  ufiar n a  o łta rzu  o jczyzny . 
Z re sz tą  ochotnicy  ci b ę d ą  użyci je d y n ie  ty lko  
przez czas g ro żą ceg o  o jczyźnie  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw a w g ran ic ac h  sw ego  kraju ,  a p łacen i  b ę d ą  
j a k  c. k. a r m ia  z k a s  e r a r ja ln y c h “

W  końcu  w y ra ż a  n a m ies tu ik  hr.  C b o r in sk y  
w odezw ie  swej nadz ie ję ,  że w ie r n i ,  k tó ry ch  
ce sa rz  w zyw a do obrony  k ra ju  posp ie szą  o ch o ­
czo z uczynieniem  zadość temu w ezw aniu .

Z te leg ram ó w  w iem y, że podobne  odezw y  
w yda l i  ta k że  n am ies tn icy  innych  prow incy j 
n iem iecki,  h. W K aryn tj i  i K ra in ie  o rgan izu ją  
ju ż  pospo li te  ruszen ie .

O b y d w ie  Pressy s ta rą  i now ą  skonfiskowa 
no d. 16. b. m S ta ra  Prtsse donosząc o tem, po

Rozejm lub va banąue.
Nigdy może państwo anstrjackie w 

tak krytycznein nie znajdowało się poło­
żeniu, jak w teraźniejszych czasach. Da­
wniej bowiem napotykała Austrja u innych 
państw te same intui -je, interesa lub na­
miętności, króre kierowały jej polityką; dla 
tego też zawsze, czy to przed, czy po 
klęsce mogła liczyć na pomoc moralną i 
materjalną państw, które stawały w obro­
nie jednakowych interesów. Dziś każde 
mocarstwo oblicza się jak kupiec z przy 
chodem i rozchodem. Kładzie na jedną 
szalę zysk chociaż prawdopodobny ale nie­
pewny z przedsiębiorstwa, taksując go jak 
najniżej —a stawia na drugiej szali straty 
pewne, które koniecznie ponieść trzeba i 
które dla pewności ocenia wysoko. Jeźli 
się okaże, że zysk niewielk. i niepewny, 
każdy się usuwa od czynności i pomocy 
skutecznej i myśh tylko o sobie i swych 
osohistych interesach.

To nam tłumaczy, dla czego Austrja 
w tej morderczej wojnie nie może na obcą 
pomoc rachować. Nikogo właściwie w 
Europie spór jej z dwoma państwami nie 
przyjaźnemi, czy to o hegemonią Niemiec, 
czy o posiadanie Wenecji prowadzony, z 
bliska i bezpośrednio nie obchodzi. Do­
piero, jeżliby się zabierało na przerobie­
nie karty Europy i na niestosunkowe 
wzmocnienie jednego tylko państwa, na­
tenczas znajdą i zbiegną się ze wszech 
stron rozjemcy i doradzcy, z których ka 
żdy radby wyzjskał nową pozycję. . dla 
siebie.

Bezpośredni niejako interes wiązał 
tylko państwa średnie i małe niemieckie 
z Austrją, dla tego też niektóre państwa 
wzięły się powoli do organizacji wojsko­
w e j ,  chcąt nieść pomoc Austrji, ale czy 
to przez brak energii, czy przez złą wo­
lę nie udało się im zebrać swych sil w j e  
dno ciało i zrobić skuteczną dywersję na 
rzecz swego sprzymierzeńca i swoją.

Austrja podjęła się więc, chcąc nie 
chcąc, pracy nader twardej. Wystąpiła 
sama jedna na plac boju, z dwoma pań­
stwami idąc w zapasy. Na południowym 
teatrze wojny miała prócz tego nader nie­
korzystne stanowisko. Mogła być ciągle

Nowoczesne karabiny.

P o w s ta n ie  z 1863 r. n ie ty lko  to odkry ło ,  co 
dostrzeg ł J .  Szninki, (Przegląd polski zeszy t  I. 
8tr. 221), a le  nadto i lę nam ac a ln ą  p raw dę ,  że 
bez m orza bez broni, k tó ia b y  conajm nh j 

W yrów nała broni wojsk rządu , p rzec iw  któ- 
rem n pow stan ie  w ym ierzone, pow stan ie  w n a ­
szych czasach n ie  zwycięży, dopóki wojsko stui 
n iezachw ian ie  po  s tron ie  rządu . N i t  zw ycięży  
może tam  naw e t,  gd z ieb y  ca ła  ludność s ta n ę ła  
m yślą  i r ę k ą  po stronie pow sta jąc e j .

T a  u w a g a  taksam o, z pow odu  natury  lu d z ­
kiej,  n ie  zapob ieży  w ybuchom  pow stan ia ,  j a k  
p a ń s tw a  europejsk ie ,  mimo ja s k ra w o  nam acalne j  
po trzeby , k tó rą  w y k a z a ła  wojna dom ow a a m e­
ry k ań sk a ,  nie sk łon iły  się  do za rzucen ia  swoich 
do tychczasow ych  sys tem ów  s trze lby  wojskowej. 
■Amerykańskie p an c e rn ik i  i monitory, p rze raz i ły  
Anglię i F ranc ję ,  a  za  niemi resz tę  pańs tw  m or­
skich E u ropy ,  j a k  g d y h j  .Tojtia lądow a nie by 
ła  w aż n ie jszą  od m orskiej,  i j a k  gdy b y  tylko 
na morzu sztuka b y ła  po trzebną  do z a p e w n ie ­
n ia  zw ye ięz tw a,  a  czasem  zachow an ia  się  od zg u ­
by. Cóż bo m ogły  miec p ^ b e ju s z o w s k ie  S tany  
Zjednoczone , k tó re  p rzed  _ w ojną ledwo 10.000 
Wojska n a  ludność 30 m ilionow ą a przestrzeń,  
E u ro p e jc zy k o m  n iepo ję tą ,  pos iada ły ,  . to w o j­
ska, podobnego  racze j  byłe j m ihcji  lwowskiej,  
j a k  g w ard jo m  prusk im  lob zgoła  franeuzkiin  ! 
A p rzec ież  — pom inąw szy  w y na lack i  w m a ­
ry n a rc e  i a r ty le r j i  —  ,ci p lebe ,  iszc d o kazyw ali  
rzeczy, n iepodobnych  n aw e t  d la  d rug iego  N a ­
poleona I., np. w y s taw ien ia  z ludności n iewo- 
je n n e j  za s tępów  m ilionow ych, bez rek ru tac ji ,  uez 
stanu oblężenia,  bez g w a łc e n ia  swobody. G dyby  
P ru sy  i A ustr ja  b y ły  w y s ła ły  do A m eryki zdol 
nycb  a jen tó w  w ojskow ych , byliby  z tam tąd  w y ­
nieśli n au k ę ,  j a k  po puszczach  n aw e t  a m e r y ­
kańsk ich  , ś ród  w rz aw y  w alk i ,  puszcza  kule je ,  
j a k  rob ić  m arsze ,  j a k  np .  S b t r n l a n a  z T e n n e s ­
see  p rzez  p o tró jny  łańcuch  gór, p rzez  k i lk a k ro ­
tny łańcuch  m oczar i rzek ,  ś ród  ludności zam o­
żnej i fana tyczn ie  n ienaw is tne j ,  do Georgii  i 
z t a m tą d  w g ó rę  aż  pod  R ichm ond, A m ianowi-

niepokojoną i wyparowaną z jednej lub z 
drugiej pozycji, a nawet z kraju całego: 
Sama zaś nie mogła użyć prawa odwetu. 
Wolno jej było tylko odeprzeć napad nie­
przyjacielski.

Cesarz Francuzów w y p o w i e d z i a ł  bo­
wiem wyraźnie, że uszczuplenia królestwa 
Włoskiego (co w praktyce znaczy : zaję­
cia Lombardji) nie dopuści. Na północy 
znowu, przeciwnik jej miał i ma dotąd tę 
przewagę moralną, że podniósł sztandar 
narodowości uiemieckiej. Szczerze czy 
nie, ale nader zręcznie przeciwstawił pra 
wom pisanymi traktatom, nie raz już zde­
ptanym, które bez zapytania i wbrew woli 
ludowej władzcy świata w roku 1815 
sporządzili, nowe prawo narodowościowe. 
Z jednej strony szło o obronę tego, co 
jest i jak  jest, z drugiej o utworzenie 
czegoś nowego co i zrozumiałe, i (co naj­
mniej) niewstrętne.

W obu tedy wypadkach—na południu 
i północy — Austrja nie miała wiele do 
zyskania; na przypadek bowiem wygranej, 
rzeczy pozostawały id statu quo, w razie 
przeciwnym zaś wystawiała się na srraty 
ogromne.

Bitwa, pod Królowymgrodem dnia 3 .  
lipca przegrana, mierzoną być powinna 
nie miarą poniesionych srrat i ofiar ma- 
terjalnych, ale miarą p o 1 i t y c z n ej i 
moralnej d o n i o s ł o ś c i .  Austrja stara, 
w której niedołężna biurokracja rej prowa­
dziła, Austrja, w której półwiedza i mier­
ność po szczeblach uległości lojalnej do 
najwyższych dochodziły dostojeństw' — ta 
Austrja n i e p o w r ó t  n i e  r u n ę ł a ;  z jej 
popiołów’ powstaćby powinno — spodzie­
wać się należy — nowe, pełne życia, z 
potrzebami ludów zidentyfikowane pań­
stwo austrjackie w środkowej Europie.

Życzyć by należało, żeby dalsze wy­
padki (na teatrze wojny) nie utrudniły 
lub zbytnio nie przewlekły przeobrażenia 
i odmłodnienia państwa rakuzkiego. Dla 
tego nie bez obawy spoglądamy na chmu­
ry, które zaciemniają horyzont polityczny.

Dziś już nikomu me jest tajnem, że 
Prusy zwycięzkie zamyślają iść naprzód 
z tradycjonalną bezwzględnością. Wiado­
mo także, że warunki pokojowe zawsze

cie by l iby  obaczyli  tam k a rab iny ,  p rzec iw  któ- 
rym naw e t  s to jąca  na dzis ie jszym  s topn ia  ar ty-  
lerja, choćby najdzie ln ie j o bs ług iw ana  nie p r a ­
w ie n ie podo ła .

Z tą d  poszło, że  i p ru sk ie  k a ra b in y  ig licow e 
usz ły  uw ag i  pańs tw  europe jsk ich ,  mimo że już 
w r. 1 8 19 by ły  uży w a n e  p rzy  tłum ieniu p o w s ta ­
nia  w B adeńsk iem  i w w ojnie duńsk ie j  1864 r. 
W ojna w B adeńsk iem  nie m o g ła  służyć w oj­
skom  re g u la rn y m  za  n a u k ę  ; a  w w ojnie d u ń ­
skie j A ustr jaey  wszędzie to row ali d ro g ę  P rnsa-  
kom tak ,  że ci ty lko  sw o ją  a r ty le r ją  pop isyw ać  
się mogli. A rty le r ja  p ruska  w zbudziła  uw agę , 
a  k a ra b in  ig licow y p rzeszed ł n iepos trzeżen .e ,  
nie zachęc i ł  do naś lad o w n ic tw a ,  — a w łaśn ie  
w obecnej wojnie a r ty le r ja  a u s t r ja c k a  o k az a ła  
się jeź li  nie w yższą, to ró w n ą  p rask ie j ,  a le  k a  
rab in  ig l icow y  p rzypraw i!  Austrję o s tra ty ,  i ie- 
skończen ie  wyższe od w yda tków , k tó reby  ponio­
sła, z a p ro w a d z a ją c  albo iemu podobne albo j e  
szeze lepsze k a ra b in y  u siebie.

W  piśm ie naszera w spom nie liśm y już n ie ­
daw no tem u obszern ie j  o k a ra b in ie  ig licow ym . 
Rozb ie rzem y go te ra z  bliżej, dla p o ró w n a n ia  z 
innemi, n ieskończenie  w yższem i od niego. B ę­
dziemy tu mówić o k a rab in ach ,  czyli w ogóle 
sti ze lbaeh  w ed ług  s ta rego  system u, z przodu, za 
,om ocą stępia , i o nowych, z  tyłu, w suw en iem  do 

kom ory  <>-otowego naboju  n a b i ja n y c h ;  d la  s k r ó ­
cen ia  nazyw ać  będziem y pierWsfze odprzodowem i, 
a  osltltnie za ty ln iem i (V o rd e r la d u n g sg ew e h r  i
H in te r ladungsgew ehr) .

Rzecz ja sn a ,  że przy  rów nych  p rzym io tach ,  
z dw óch  strzelb  ta  będzie lepsza, k tó rą  ła twiej 
n ab i jać  a  w ięc w tym sam ym  czas ie  częśc. jj 
ui,yć m ożna Otóż pod  tvra w zg lęuem  s trze lb a  
za ty ln ia  je s t  w yższą od odprzodow ej ,  gdyż  nie 
po trze b a  w niej sypać  n a jp ie rw  prochu, po tem  
kuli, a  nakun iec  s tępieni p rzybijać ,  nabój i 
p o d p a ł  -az em  w suw a się go tow y a s t ę j . a zu 
pe łn ie  n ie  po trzeba .  A g d y  p o dpa ł  razem  je s t  
z nabojem , więc m ożna strze lbe  za ty ln ią  ik  u- 
rządz ię  y t e  w  niej p is touu nie p o t r z e o a ; a 
w szakże  d o b y w a n ie  i nasadzan ie  p istonn samo 
w i l e  czasn zab ie ra ,  w zimie zaś, gdy  pa lce  z g r a ­
b ie ją ,  byw a  n a w e t  n iepodobnem . Z fesz tą  piston 
choćby  i naj lepszej  konstrukcji ,  dość ła tw o  w il­
go tn ie je  i spa la  -  j a k  to w iuzie liśm y tego  roku

w lw ow skie j s trze ln icy  p ie rw sz eg o  dn ia  u rzę ­
dow ego  strze lan ia ,  k ied y  to  na jm nie j  co trzeci  
raz  sz tućce  spa la ły .  D odać tu w sza k że  winni 
śmy, żo sz tućce naszego to w a rz y s tw a  k u r k o w e ­
go m o g ły b y  już  daw no  by ły  pó jść  za  k a r e tą  
s tan o w ą.

P rusk i  k a r a b i n  i g l i c o w y  jest s t r z e l ­
bą  za ty lu ią ,  podczas g d y  k a ra b in y  w szys tk ich  
p ra w ie  innych pańs tw  eu rope jsk ich  s ą  odprzo- 
dow eini .  W armii f r a n c u z k i e j ,  a  miauo- 
w icie  w pu łkach  s trzelców, za p ro w a d zo n o  te raz  
c ichaczem  także k a ra b iu y  za ty ln ie ,  a le  znaczn ie  
różne  od p rusk ich  ig l icow ych .  K tó ry  j e s t  le 
pszym, je szc ze  n ie w iadom o, bo francuzk iego  
mc dośw iadczono je sz c z e  w s ta n o w cz e j  p rak ty -  
ce i t- j .  w boju.

W  k a ra b in ie  prusk im  nabój z p o dpa łem  
spow ity  je s t  m asą  pap ie row ą ,  k tó ra  w raz  z n a ­
bojem  po w ystrze len iu  w y l a t u j e , zo s taw .a jąe  
kom orę >alkiem próżną .  P o d p a ł  j e s t  razem  z 
nabojem, w ięc  p istonu osobnego  nie potrzeba. 
T a r c i e  i podpalen ie  w yw ołu je  ig lica, k tó ra  się 
wbija  ( j a k  donoszą fachow e p ism a niem ieckie )  
na jp ie rw  w  proch, po tem  w po d p a ł  i n ag łem  
“ta rc iem  sic tenże  za p a la .  W szystko  za tem  o d ­
b y w a  się tu w ew nątrz .  Z ac h o d z i ła  obaw a ,  że 
p a t ro n y  z m asy  p ap ie ro w ej  na  pogodz ie  s ię  z e ­
sc h n ą  a  oQ w ilgoc i n ap ę cn ie ją .  O b a w a  ta  oka 
za ła  się p łonną .  M asa ta  p a p ie ro w a  napuszczo ­
n a  j e s t  t łuszczem  ło jow ym .

W k a ra b in ie  francuzkim  używ ane  są  patrony  
L. fauche«x go, s k ła d a j ą c e  się z dużej kapzuly  
m etalowej,  n a  k tó re j  sp o d z ie  osadzona je s t  m a ­
sa  p odpa łow a ,  jak  w p is tonacb, potem następu 
j e  p roch , a na  o s ta tek  k u la  s tożkowa. T en  pa- 
“ 'on m e ta lo w y  m oże leżeć w wodzie k ilka  g o ­
dzin a n ie  zw ilgo tn ie je ,  więc zaw sze j e s t  l e ­
pszy  od pa t ro n u  p rusk iego . Za to pozostaje po 
w ys trze len iu  L apzuła  m etalowa w kbmorze, i 
po trze b a  j ą  p rzed  nas tępnym  ° ( JJ e “  w y ją c  i 
w yrzucić .  N ie u trudnia to je d n a k  s trze lan ia ,  ju k

p o k aż e  przy strzelbach a m ery k ań sk ich .  
P rócz tego  podpa ł k a ra b in a  f ra ncuzk iego  n ie  
z a p a la  w ew nętrz  a iglica, a le  ze w n ę trzn e  u d e ­
rzenie, w skutek  czego m asa  p o d p u ło w a ,  je ź l i  
nie je s t  z  m a tem atyczną  p raw ie  d o k ła d n o śc ią  
um ieszczona  pod tym ku-k iem , ty łem  w ybucha .  
K arab in  ig licow y tem je szczo  g ó ru je  n ad  f r a n ­

cuzkim, że m a za  patronem  k o m ó rk ę  p ró ż n ą ,  
i w nie j nad to  j ę z y c z e k  e las tyczny , w sk u te k  
czego  k a ra b in  te n  po w ys trza le  nie odb i ja .  W e 
F ra n c j i  rob iono  p ró b y  z k a ra b in e m  ig l icow ym , 
a le  _>ez tego  p r z y r z ą d u ; odrzucono  go za te m ,  
bo o a b i ja t  mocno.

K ons trukc ja  zam ku  ig l ico w eg o  nie d a  się  
s łow am i opisać, n a w e t  ry su n e k  uczyni j ą  z r o ­
zum ia łą  t y k o  m echan ikom ; d la tego  w opis  je j  
sz cz eg ó ło w y  się  n ie zapuszczam y. S k ła d a  się 
g łów n ie  z kilku  eylind  ów. Z a tw ó r  j e s t  b a rdzo  
pros ty .  Je s t to  za suw ka,  z k tórej pod pa lec  w y ­
chodzi p ro s ty  że lazny  ję z y c z e k ,  k tó ry  za suw ką  
porusza. Z a s u w k a  się  okręca  i w  tył posuwa, 
poczem  w k ład a  się w n ią  patron; potem  s .jj z a ­
su w k a  odw raca  i p rzy m y k a  i za cz terem a k ró t-  
kiemi poruszeniam i r ą k  karabin^ je s t  n ab i ty ,  nie 
po trzebu jąc  go s taw ia^  n a  ziemię, fy iko  j>Ułoży­
wszy od tw arzy ,  trochę s ię  go zniża poziom o. 
Ig l ica  że lazna  zna jdu je  się w ew nątrz  zam ku ,  a 
popycha  j ą  że lazna  sp rężyna ,  p o Jo b u ie  j a k  w 
zna n y ch  dre wniauych s trze lbach  d la  d z iec i .

K arab in  pruski przechodzi* ró żn e  z m ia n y .  
W ynalaz ł  go pruski p rzem y sło w iec  D re y s e ,  k t ó ­
ry  za  niego o trzym ał prócz o g ro m n y c h  n a g r ó d  
pieniężnych, sz lachec tw o  i ty tu ł ta jn e g o  r a d c y  
kom isjonerskiego. _ łg  icę w y n a la z ł  on je szc ze  
przed rokiem  1835, k tó rą  p o tem  p o łą c z y ł  z n a ­
bijaniem n a ft  lujem. K a ra b in ,  t a k  w yd o sk o n a lo n y  
i już jp rz y ję t j j  aial j e s z c z e  tę  w adę ,  Ż8 w s k u ­
tek l ie zd a rn e  kuli a  b a rd z o  k ró tk ie g o  naw ro tu  
żłobku, kule zbyt w y p u k łą  m ia ły  e lew ac ję .  Z a-  
pobieżono tomu w  te n  sp o só b ,  że kulę zw ężono 
a | |J p rzyd łuźouo ,  tak ,  że ku la  nie z a ty k a  s z c z e l ­
nie lufy, w ięc  n ie  ona, a le  m a sa  p a p ie r o w a  p a ­
tronu p rz e c is k a  się przez naw ro ty  ż łobku .  T y m  
sp o so b e m  u p ro śc i ła  się  e lew ac ja ,  gdyż  bez p o ­
su w a n ia  o cz k a  (Visir) bije się te ra z  na  900 z a ­
m ias t  u a  600  kroków .

D o d a m y  tu je szcze ,  że  s t rza ł  z p ru sk ie g o  
k a ra b in u  jo s t  w w ojn ie  n a  400  k roków  p r a w ie  
n ieom ylny , gdyż  ce lu ją c  w piersi , zaw sze  u d e '  
r z y  albo w p ierś ,  a lbo  w ręce ,  brzuch  łub nogi. 
N ie p rz y ja c ie l ,  ch c ą c y  ucierzyć b a z n e te ra  n a p i e -  
cb n ra  ub Strzelca p rusk iego , choćby  p ę d e p  
p rze b ieg a ł  tę  przestrzeń 400  k roków , po trzebuje  
na jm u .e j  minutę, w k tó ry m  to c /a s i e  aa ra b in  
ig l i e o w y  p rzy  j a k ie jk o lw ie k  w p ra w ie  2ołnierza
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w iada, że pow ód  konfiska ty  je s t  je j  n ieznany .  
N. fr. Pr. zaś  donosi,  że  j ą  zabrano  z p o w o d u  
kilku w iadoruostek  z tea trn  wojny.

W a żn y  te le g ra m  o g ła sza  Wanderer. O to t e ­
le g ra fu ją  t e m u  dzienn ikow i pod dn iem  16. lun,, 
że  d n ia  tego  o d b y ła  się u barona  Z y g m u n ta  
K e m e n y e g o  k o n fe ren c ja  na jzn ak o m itszy ch  człon­
k ó w  sejm u w ęg ie rsk iego .  S k u tk iem  te j konfe­
renc ji  m a ją  o rg a n a  obu s tronnic tw  w ęgiersk ich ,  
tak  o rg a n  D e a k a ,  Pesti Naplo, j a k  i o rg an  s tron ­
n ic tw a  rezo lucjon is tów , Ilon , zam ie śc ić  a r tyku ły  
te j  t re śc i  : „ ż e  j e d y n i e  r z ą d  p a r l  a ­
m e n t a r n y  m o ż e  n a r o d o w i  r o z w i ą ­
z a ć  r ę c e ,  bo ty lko  r z ą d  p a r la m en ta rn y  m oże 
p o s ia d ać  po trze b n ą  w  te j chwili siłę i s p rę ż y ­
stość do n ie s ie n ia  p o m o c y  d y n as t j i .u

Inny  te le g r a m  donosi,  że Daak w y je c h a ł  z 
P esz tu  na  w ieś  d n ia  15. bm. Jeże li  to j e s t  p r a ­
w dą, w  ta k im  ra z ie  nie b ra ł  D ea k  ud z ia łu  w 
w spom niane j  konferencji ,  na  k tó re j  j a k  się  zda je  
p o s ta n o w io n o  zachow ać  się i nada l  b ie rn ie  tak  
d ługo ,  pók i rząd  nie uw zględni ż ą d a ń  n arodu  i 
n ie p rz y w ró c i  konstytucji w ę g ie rsk ie j .

Co do w erbunków  te p o s tę p u ją  w  P eszc ie  
pom yśln ie .

Pe4. LI. p is z e :  D la  u ła tw ien ia  dob row o lne­
go z a c iąg a n ia  się do w o jska  ochotników , k tóre-  
mi Peszt p o k ry ć  m a  p rz y p a d a ją c y  n a  to miasto 
k o n ty n g e n s  re k ru tó w ,  postanow iono  : l ) Ż e  o ch o ­
tn icy  z a c ią g a ją  s ię  je d y n ie  n a  czas  wojny. 2) 
K a ż d y  ocho tn ik  o trzym a z k asy  era r ja ln e j .  10 
zł. „na  ręk ę " .  3) C i,  k tó rzy  s łuży li  wojskow o, 
w s tę p u ją  w  tym  sam ym  stopniu, w ja k im  z w o j ­
s k a  wystąp ili .  Ci, k tó rzy  byli  fe ldfeb lam i,  o trzy ­
m a ją  z a c ią g a ją c  s ię  25, k a p r a l e  20, sz e re g o w c e  
po 15 zł. n a  rękę .  4) M iara  zo s ta ła  zn iżoną na 
59 cali w ied e ń sk ic h .  5) P rz y  aw a n s ie  m a ją  o- 
cho tn icy  p ie rw sz eń s tw o .  6) Co do la t w y m a g a  
s ię  ty lko  16 rok ukończony  i n iep rzek roczen ie  
36 roku  życia . J e d n a k  ta c y  ochotn icy ,  k tó rzy  

ju ż  s łuży li  w  w o js k u ,  m o g ą  mleć i lat 40. 7) 
T a k ż e  co do uzdo ln ien ia  c ie lesnego  poczyniono  
różne u ła tw ien ia .  8) P rz y d z ie len ie  ochotn ików  
do różnych  korpusów  dzieje  się ze s t rony  w ładz  
w o jskow ych ,  pod ług  uznanej p rzez  kom endę  je- 
n e r a ln ą  k lasyfikacji rek ru tów . 9) Ochotnikom, 
k tó rzy  po ukończeniu  w o jny  ze chcą  dalej s łu ­
żyć, liczony im będzie  rok, p rzez  k tó ry  ja k o  
ochotn icy  s łużyli,  j e ż e l i  b ra l i  udział w bitwie, 
podw ójn ie .

D la  ce sa rz o w e j  naję to  pół mili od Pesz tu  
trzy  w ile , do k tó rych  na m ieszkan ie  Najj.  Pani 
w tym je szc ze  tygodn iu  z dz iećm i się  przenosi.

Z P ra g i  p isz ą  pod d. 12. b. m. do N . fr. 
Presse, żo ludności tam te jsze j  s ta ją  się ju ż  w o j­
s k a  p ru sk ie  c iężarem . R ekw izyc je  zby t  są  już  
uciąż liw e. Oficerow ie p ruscy  m a ją  coraz  w ię ­
k szy  ape ty t ,  tak ,  że go  P ra ż a n ie  zaspokoić  nie 
m ogą . B a n k ie ty  oficerskie, w y p ra w ia n e  kosz tem  
m ieszkańców , s ta ją  się  coraz  częs tszem i.  T a k ż e  
i t e a t r  lubią P ru sa c y  pas jam i.  T e a t r  j e s t  c iąg le  
nab i ty ,  do ezogo się  w ie lce  p rzyczyn ia  oko li­
czność, że d y re k to r  musi d a w a ć  d la  ga rn izonu  
codziennie  100  w olnych w stępów , a  ta la ry  p r u ­
sk ie  p rzy jm ow ać  musi od oficerów po 1 złr. 90 
cen tów . M ieszczanom odebrano  broń pa lną ,  z o ­
s ta w ia ją c  j e d y n ie  pałasze ,  k tó rem i uzbrojeni p e ł ­
n ią  s łużbę  w m ieśc ie .  A ustr jaków  rannych ,  k t ó ­
rzy  p rz y c h o d z ą  do zd row ia ,  w y w o żą  do P ru s  , 
j a k  i w sz e lk ą  broń m ieszkańcom  o deb raną .  Ż o ł ­
n ie rze  p ru scy  nie w ych o d z ą  z ko sz a r  bez sw o ­
ich ig ie łk o w y ch  k a ra b in ó w ,  bez  k tó ry ch  n aw e t  
.w te a t rz e  obejść  się  n ie m ogą . K re d y t  zupe łn ie  
upadł.  N ik t  d łu g ó w  nie p łaci.  Kom u by się u- 
dało  o d eb ra ć  sobie n a le ż ą c ą  mu kw otę  od d łu ­
żn ika ,  by łby  n iezaw odn ie  p ie rw sz y m  jen in szem  
finansowym. Moratorjurn p rzed łużono  do k ońca  
b .  m. P ro k la m a c ję  p ru sk ą  „do p rzes ław nego  n a ­
rodu cz e s k ie g o "  p rzy ję to  7. n iedow ierzan iem . 
„Łatwo o b iecyw ać ,  a le  trudno  do trzym ać"  mó 
w ią  Czesi.

W  sp ra w ie  ro k o w a ń  w zg lędem  zaw ieszen ia  
broni p isze  Debatte, że p rzy b y ł  do W ied n ia  pan

B enedetti ,  poseł f ran cu zk i  p rz y  dw orze  pruskim . 
P. Benede tt i  p rz y b y ł  w pros t  z g łó w n e j  k w a te r y  
prusk ie j .  R o k o w a n ia  t r w a ją  c iąg le .  J e n e r a ł  
F rossa rd ,  k tó ry  p rzed  p. B enede t t im  miał p o ­
słuchan ie  u N. P an a  i kon fe row a ł  z hr. Mens- 
dorfTem, opuśc ił  ju ż  W iedeń .

L'Independance belge donosi w tej sp raw ie ,  że 
sku tk iem  w p ły w ó w  księc ia  N apo leona , p rzy ją ł  
c e sa rz  F ra n c u z ó w  w arunk i poko jow e  przez  P ru sy  
podane ,  za  p o d s ta w ę  ro k o w a ń  z A ustr ją ,  i że 
b ez w aru n k o w o  p rzy ją ł  g łó w n y  p rusk i w arunek ,  
nsun ięc ia  Austrji z R zeszy  n iem ieck ie j .

UJndependanze po w iad a ,  że te raz  A u s tr ja  pod 
żadnym  już w arunk iem  na  zb ro jną  in te rw en c ję  
F ra n c j i  l iczyć nie może, że  d a lsze  zbro jne  o p ie ­
r a n ie  się  P rasom  będz ie  d la  Austrji  w ie lce  tru- 
dnem , i że sku tk iem  p o s tę p o w an ia  F ra n c j i  p o d ­
w yższy ły  P ru sy  sw oje żą d an ia  a  m ianow ic ie  po ­
s ta w iły  ż ą d a n ie  p rz y w ró c e n ia  konsty tuc ji  w ę­
g ie rsk ie j  z roku  1848. A nglia  i M oskwa, tak  po ­
w ia d a  w końcu  1’Indep., upew n iły  A nstr ję ,  iż j ą  
p op ie rać  b ę d ą  w  usiłow aniach  p o k o jo w y ch ,  lecz 
że  się zbrojnej in te rw encji  F ra n c j i  stanowczo 
o p ie ra ć  będą .

Memoriał diplomatique p isze  : „ S ą d z ą  , że na 
p rz y p a d e k  g d y b y  g ab in e t  florencki o b s ta w ał  przy 
tem, iż W enec ji  z rąk  F ra n c j i  p rz y ją ć  n ie  chce, lecz 
j ą  zdobyć zam ie rza ,  u s tą p ie n ie  W enec ji  d o p e ł  
n ione będz ie  n a  drodze  po w szech n eg o  g lo so w a ­
nia, k tó reb y  orzekło ,  czy ludność chce  w cie len ia  
do K ró les tw a w łosk iego ,  czyli też p rz y w ró c e n ia  
r e p u b l i k i  ś w.  M a r k a . "

P r u s y .  D zienn ik i  p rusk ie  g łoszą,  że  się do 
Berl ina  w ie lka  liczba W ę g ró w  z jecha ła ,  którzy  
f ra te rn izu ją  z P rusakam i i w y p ra w ia ją  uczty, 
w znosząc toas ty  „na cześć  W ę g ie r  n iepod leg łych  
pod ber łem  ks ięc ia  F ry d r y k a  K aro la  p ru sk iego ."  
W  Berlin ie  panu je  te ra z  en tuzjazm  dla sp raw  
narodow ości!!  P ru sa cy  p r z y b ie ra ją  miny wyswo- 
bodzic ie l i  narodów  uciśnionych! W ie d e ń sk a  Presse 
p o d a jąc  o tem w iadom ość, d o d a je  s łu szną  u w a ­
gę, „że osw obodzic ie lem  tym  narodów  m a być 
B ism ark ,  od k tó rego  sami P ru sa c y  uw olnić  się 
nie mogli, i k tó ry  M oskalom p rzy  b e z p r z y k ła ­
dnie  okru tnem  c iem iężeniu  P o lak ó w  — p r z y ja ­
ciół W ę g ie r  — ja k o  p ła tn y  zbir  ca rsk i  był p o ­
m ocnym !"

Z północnego teatru wojny.
W ied e ń  w y g lą d a  obecn ie  j a k  w ielk i o b ó z ; 

naoko ło  m ias ta  obozy. W P ra te r z e  rozłożony  
k o rp u s ,  w szys tk ie  n iedz ie lne  m ie jsc a  w ycieczek  
W ied e ń cz y k ó w  obsadzone w o j s k i e m , a nadto  
m ias tem  p r z e c ią g a ją  coraz św ieże  w ojska .

P ru sa c y  im bliżej D u n a j u , tem  os trożn ie j  
po su w a ją  się  naprzód .  P rzedn ie  s t raż e  ich  m a­
j ą  c ią g le  do czyn ien ia  z co fa jącą  s ię  ja zd ą  ks. 
H o lsz tyńsk iego  i j e n .  E delshe im a.  Im bliżej D u ­
naju , tem w iększe  m asy  ja z d y  aus tr jack ie j  rzn- 
ea  się n a  nieb. D la  tego  P ru s a c y  coraz w iększe  
i w iększe  ś c ią g a ją  m asy  n a  linie p rzedn ie ,  — 
a  fo rpoczty  t rz y m a ją  się  w pobliżu  g łó w n y ch  
korpusów . N, fr. Presse donosi,  że dn ia  16. bm. 
znaczna  a rm ia  p ru sk a  o b o z o w a ła  na  pó łnocnych  
s tokach  ku  do lin ie  r z e k i  M oraw y (M arcbj na  
p ra w y m  b rzegu  rzek i T a j a  w w ielk iem  półkolu 
koło  H augsdorf ,  M alberg ,  S tra n sd o rf ,  S ta a ts  , 
F a lk e n s te in  i L u n d en b u rg .

Z d a je  się, że od tego  czasu  frontem  ku rzece 
M orawie posunę ła  się ta  a rm ia  naprzód , i p r z e r ­
w a ła  p rze d ew szy s tk iem  lew em  sk rzyd łem  k o ­
m un ikac ję  W iedn ia  z P re szb u rg ie m  na lewem 
b rzegu  D unaju ,  a  p ra w e m  sk rzy d łe m  za g ra ż a ją o  
p rze jśc ie  koło Krem s. Presse po w iad a ,  gdyby  się 
udało  P ru sa k o m  w  tak i  sposób  o sk rzyd la jący  
sforsować p rze jśc ie  pow yże j i poniżej W iedn ia ,  
na tenczas  a rm ia  w ied e ń sk a  m o g ła b y  być rzu c o ­
n ą  n a  W ien e rw a ld .

P o zy c ja  P ru sa k ó w  nie j e s t  ta k ż e  zbyt ś w ie ­
tna, gdyż  w raz ie  kioski doznanej,  byliby n a ra -

5 lub 6 razy  ce ln ie  w ystrze li .  A tak n a  bagne ty  
już  byw a w ięc n iepodobnym . N aw et ro zsypan ie  
s ię  ko lnrany  a taku jące j  w ty ra l ie ry ,  mało p o ­
m a g a .  Ż o łn ie rz  pruski un ika  nadto  każdego  r ę ­
cznego  s ta rc ia ,  a j e ż l i  stoi w lesie lub w ja k ie j  
w k lęs ło śc i ,  albo w bndynkn, je s t  p ra w ie  n ie ty ­
k a ln y m  —  a P ru sa c y  ko rzy s ta ją  z każdej  n a ­
s t r ę c z a ją c e j  s ię  okoliczności .  T y m  też sposobem 
p ie c h o ta  p r u s k a  m a ło  k ie d y  od a tak n  konnicy  
au s tr jac k ie j  z w ie ra  się  w czw orobok i .  Nim k o n ­
n ic a  n a  n ią  n a le c i ,  j u ż  s z e re g i  kom' i ludzi p r z e ­
rzedzone , a  konie  ra n n e  w y la tu ją ,  i w tył p ę ­
dząc ,  m ięsza ją  s to jąc ą  tam  piechotę . P o d  Konig- 
griitz n ieda leko  g łó w n eg o  sz tabu a u s t r ja c k ie g o  
p ru sk i  oddzia ł  w m ig  w ys trze la ł  z ca łe j  ba te r j i  
konie  i ludzi,  p rócz  jed n eg o ,  tak, że b a te r ja  
ty lko  r az  m o g ła  dać  ognia . I konn ica  p ru sk a  
uzbro jona j e s t  po w iększe j  części w karab ink i  
ig l icow e,  d la  tego  zw y k le  m ięsza ła  a tak i  ja z d y  
aus tr jack ie j ;  a  z s iad łszy  z koni może być użytą  
za p iechotę .

Dopóki A us tr jaey  n ie o trzy m ają  now ych  
karab inów  za ty ln ieh ,  dopó ty  tym  ty lko  sposobem  
b ęd ą  mogli w  p iechoc ie  ró w n o w a ży ć  w p ły w  k a-  
sabinu pruskiego, g d y  korzys tać  b ęd ą  z d rzew , 
p otów, rowów, b u d y n k ó w  i sami rob ić  okopy  
po czas bitw y, a  nadto us taw iać  się  w e cztery  
. zereg i tak, aby  ty lne  n ab i ja ły  i p o d a w a ły  
bron  go tow ą szeregowi p ierw szem u.

i „„om l1„ 7!e r^ Iny ^oż k ilka n iepospo li tych  zale t
i t n 1C0we8°) któremi nad  w szys tk ie  z n a ­

n e  do tychczas  europejskie góruje, a m ia n o w ic ie :
ła tw o ść  i sz ybkość  nabijania, pew ność w y p a le ­
nia ,  b ra k  odb ijan ia ,  i na  niedaleki odstęp  m o ­
ż l iw ość  w y s t r z e le n ia  5  do 7 razów na  minutę: a 
w z im ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  przydatność je g o '  ta, 
że nie m a p is tonu , k tó ry b y  zgrabiałemi rekam i 
z a k ła d a ć  p o trz e b a .  A le  to je szc ze  nie w szystkie 
j e g o  za le ty .

W a g a  k a r a b in u  ig l ico w eg o  me j e s t  w iększa 
od w ag i innych  k a ra b in ó w ,  i ow szem  po części 
m nie jsza,  bo w ynosi 9 ft. 11 h  c łow ych .  Ale za
to nabój p rusk i  jest t rzy  r a z y  lżejszy, j a k  n. p.
francuzki w k a ra b in a c h  Minićgo, tak że  żo łn ierz
p rusk i  m a p rzy  równej liczbie 60ciu nabo jów  o 3 
fnt. m nie j  do d źw ig an ia  j a k  f rancusk i,  czyli, p rz y

rów nem  obciążen iu  żo łn ierz  p rusk i  niesie 150 
nabo jów  a  f rancuzk i ty lko  60. — Prócz tego  tak  
w ew nętrzne j a k  ze w n ę trzn e  części sk ładow e k o ­
m ory  i zam ku  są  d a lek o  m ocniejsze i mniej 
skom plikow ane ,  j a k  u w szys tk ich  innych  k a r a ­
binów . M ianowicie  do ro z e b ra n ia  i z łożenia k o ­
mory i zam ku k a ra b in u  p ru sk ie g o  nie p o trze b a  
osobnych p rzy rządów , j a k  u innych ; pa lce  ręk i  
w ys ta rczą .  Ż la m ać  się a lbo  popsuć ,  u trac ić  o- 
strość lub elastyczność ,  może w k a ra b in ie  p r u ­
skim ty lko ig lica  albo sp ręż y n a .  A le w 10 m i­
nutach,  a  w ięc  i podczas boju, m oże każdy  żo ł­
n ie rz  sam  p a lcam i w staw ić  n o w ą  iglicę lub s p r ę ­
żynę, k tó rą  zaw sze  m a  w zapas ie .  K arab in  ig l i ­
cowy, j a k  w ogó le  za ty ln ie ,  j e s t  ła tw ie jszy  do 
czyszczen ia  j a k  odprzodow y , a  nad to  ła tw ie j  w 
nim kon tro low ać  żo łn ierza ,  czy  n a leż y c ie  go 
czyści.

Z a rz u c a n o ,  że nabój p ru sk ieg o  karabiDa, 
k tó rego  sk ła d  chemicz y  j e s t  zresztą  ta jem n icą ,  
ła tw o  się zawiiży. D o św iad c ze n ie  tegoroczuc  
zbiło  tę  obaw ę. Rów nież p o kaza ło  się mylDem, 
j a k o b y  po 20tym strzale ju ż  k o m o ra '  je g o  tak  
s ię  n a p e łn ia ła  sadzą, że ją  czyśc ić  p o trze b a  i 
za su w k a  z t rudnośc ią  sio posuw a.  D a w a n o  po 
100 s trza łów , szybko  je d e n  po  drugim , a  j e ­
d nak  znacznej  zmiany w ła tw ości  użyc ia  k a r a ­
binu p ru sk ie g o  n ie  dostrzeżono. T y lk o  w k a n a le  
ig l icy  o sa d z a  się  lep prochow y ; a le  dość  p o ś l i ­
nić iglicę, w ycz y śc ić  próżną kom orę (ob. p o w y ­
żej)  p a lcem , a  w osta tecznym  raz ie  k a n a ł  i g l i ­
cow y odnośnym  p rzy rząd em , k tó ry  się  p rzy  k o l ­
bie zn a jdu je  — a  k a ra b in  je s t  n a  nowo czysty . 
Z arzucano  też, że  p rz y  ła tw ości nab i jan ia  i s t r z e ­
lania, żo łn ierz  g o r ą c y  zby t szybko  w ystrze la  n a ­
boje. Ale od tego  je s t  kom enda  i w praw a,  j a k  
to p o k a z a ła  w ojna obecna ,  i j a k  to nasz k o r e ­
sponden t w iedeńsk i ( D )  p rzy  bitw ie k ó n ig g ra tz -  
k iej opisał.

A p rze c ie ż  są  już w  E u ro p ie  lepsze k a r a ­
biny od prusk iego , i w obec  am erykańsk ich ,  ju ż  
w boju d o św iadczonych ,  m a  on tę  s a m ą  dzis ia j 
wartość., co w obec  n iego  sk a łk ó w k a .

(D okończenie nastgpi.)

żeni na  og rom ne stra ty ,  i na  odcięc ie  może, ale 
k tóż n ie  w idział n ie b ez p iec ze ń s tw a  d la  nieb, g d y  
w k ra cz a l i  ze S aksonii do Czech ? A p rzec ież  to 
z a p a m ię ta łe  w kroczenie  n io ty lko  powiodło  się, 
a le  i do ta k  wielk ich  d o p row adz i ło  rezu l ta tów !  
P r u s a c y  l i c / ą  n a  śm iałość  swoich ru c h ó w ;  zre 
sz tą  kto wie, czy p rze k ro c zą  D unaj.  Może tylko 
z a jm ą  tam tak ie  s tanow iska,  by  n ie  dopuścić 
żadnego  k ro k u  zaczepnego  ze s trony  a rm ii  a u ­
s tr jack ie j ,  aż  a rm ia  księcia  nas tępcy  tronu  u ł a ­
twi się  z O łom uńcem . O łom uniec  je s t  ju ż  obsa- 
czony. D. 16. bm. o b iega ła  p o g ło sk a  po W i e ­
dniu, że ko lo  P rz y ro w a  było ja k ie ś  s ta rc ie .  Być 
może, że  p o g ło sk a  ta  odnosiła  się do w y padku ,  
o k tó rym  don ieś l iśm y w czoraj,  ż e  kosz tow ał  A u ­
s tr ja k ó w  dw ie  b a te r ja  stracone. Ze S z lą z k a  c i ą ­
g n ie  jn ż  pod  O łom uniec  c iężk i p a rk  oblężniczy.

Z e sz tą  te raz  po u ła tw ien iu  się z B a w arcz y -  
kam i i z ko rp u sem  frankfurck im , P ru sa c y  m o g ą  
na linię D unaju  rzucić j a k i e  3 5 0 — 400.000 w o j­
ska , zau fanego  w sw ych  zw yc ięz tw ach .  A u­
s t r ja  te d y  musi być g o to w a  na  w sz e lk ą  e w e n ­
tua lność  p o w iększen ia  sił prusk ich .

D nia  16. bież. m. m ia ły  być m a łe  u ta rczk i 
pod  S c h ó n b o m  i G u tersdorf  ko lo  S to c k e ra u  i 
H ollabrnnn .

S zp iegów  ła p ią  A u9tijacy  o g rom ną  liczbę 
tak  w sam ym  W ied n iu  j a k  i p rzed  W iedn iem . 
B ardzo  n iem iłe  w  W iedniu  m ia ła  sp ra w ić  w r a ­
żen ie  w iadom ość,  że p rzy  w kroczen iu  P ru sa k ó w  
do Z n a jm u ,  duchow ieństw o, r a d a  m ie jska  i lu­
dność w yszła  nap rz ec iw  nich z m uzyką  i ow ac jam i.

D n ia  11. bm. w yszło  w P rus iech  ro z p o rz ą ­
dzenie, aby  w szys tk ich  je ń c ó w  au8 tr jack ich  p o ­
dzielić w ed ług  narodow ości  i osobno porozsa-  
dzać po tw ie rdzach  różnych. I  ta k  w szyscy  W ę ­
grzy  m a ją  p rzy jść  do tw ie rdz  N i s s y  i Koźla. 
U m ieszczonych  po innych tw ie rdzach  W ę g ró w  w y ­
dzie la ją  j uż ,  i dn ia  11. bm. p rzyby ł  w p o łu ­
dnie do W roc ław ia  o sobny  pociąg ,  w iozący  729 
sam ych  W ę g r ó w  z tw ie rdzy  K is trzyn ia  z  p r z e ­
znaczeniem  do Nissy,

W  W iedn iu  ro b ią  go r l iw ie  p ró b y  z ro z m a i­
tego  systemu kara b in ó w  ła d o w n y c h  z tyłu.

D nia  14. bm. p rzyby ł  do W iednie  7my pu łk  
arfy lerji ,  w ra c a ją c  z p ó łnocnego  te a t ru  w ojny ,  
a b y  się  uzupe łn ić  ludźmi i dz ia łam i i znow u p o ­
łą c z y ć  się z  a rm ią  pó łnocną .  W bitw ie  pod 
K o en ig ra ece m  poniósł on og rom ne 9traty. S z c z e ­
g ó ln ie  b a te r je  nr. 7, 8 i 9, u c ie rp ia ły  n a d z w y ­
czaj.  B a te r ja  nr. 8 n ie  ma ani je d n e g o  d z ia ła .  
P o leg ł  k a p i ta n  i po ruczn ik  jej w raz  ze 100 lu­
dźmi. Inne baterje ,  k tó rych  dz ia ła  podczas  o d ­
wrotu za g rzęz ły  w błocie, zdo ła ły  po części 
o dzy sk ać  cośkolw iek . N ieprzy jac ie l  b o w ie m n ie  
m ia ł  czasu uprow adz ić  przez  noc w szystk ich  
dział, w ięc  n a  drug i dzień  kan o n ie ry  aus tr jaccy  
w rócili  z końmi i zab ra li  je sz c z e  co mogli.

T e g o  sam ego  dnia  p rzyby ło  do W iedn ia  
wielu po b itw ie  k o n ig g ra e c k ie j  rozprószonych  
żołnierzy .  W ło śc ian ie  c z escy  p o p rze b ie ra l i  ich 
po cyw ilnem u i n a  bezp ła tnych  p o d w odach  o d ­
s taw ili  ku  W iedniow i.  Inacze j  ci ludzie n ie  b y ­
liby mogli u jść  p o p ad n ięc ia  w ręce  sn u jący ch  
s ię  gęs to  r e k o n e san só w  p rusk ich .  P rz y p o m in a  
nam to scen y  z  p o w stan ia  w r. 1SG3, k ied y  z d a ­
w ało  się że p rz e d  r eg u la rn e m i ba ta l ionam i mo- 
sk iew sk iem i sz ły  w ro zsy p k ę  oddzia łk i  z łożone 
ze 100 — 300 ludzi, i w ubiorze cyw ilnym  s t a ­
r a ły  się zeb rać  n a  now o w p e w n y c h  o znaczo ­
nych  miejscach.

W  szp i ta lach  w ied e ń sk ic h  mimo okrzyku 
p ochw alnego ,  j a k i  czyn ią  ta m te jsze  dzienniki o 
dz ia łan iach  i pośw ięcen iu  kom ite tu  pom ocy  — 
m a panow ać w ie lk a  nędza.  M am y w łaśn ie  p rzed  
so b ą  list k a p i ta n a ,  k tó ry  ciężko r a n n y  z prze- 
s trze lonem  nderu, leży  gdzieś  w ja k im ś  s z p i ta ­
lu w iedeńsk im  — bez  b ie lizny. O n a d e r  s m u ­
tnym fakc ie  donosi także  ko resp o n d e n t  Oaz. Kol. 
z Horzyc. D. 6. bm , a w ięc  we trzy  dni po  bi­
tw ie mieli P ru s a c y  o d k ry ć  p rz y p a d k iem  na p l a ­
cu boju w śród  lasu, t a k  zw any  V erbaudp la tz  
aus tr jack i ,  gd z ie  zasta li  1.180 rannych  aus tr ja -  
ekieb , a le  ani jednego  lekarza ,  ani j e d n e g o  żo ł­
n ie rz a  od s łużby  san ita rne j .  W szystko  odb ieg ło  
n ieszczęś liw ych , nie d a w sz y  n a w e t  znać komuś, 
bodaj najb liższem u poste runkow i prusk iem u, że 
tam  są  ranni.  Z pom iędzy  tych  przeszło  8 0 0  lu­
dzi było jnż  m a rtw y c h  d la  up ływ u  krwi,  z b r a ­
ku p o żyw ien ia  i w sze lk iego  innego  z a o p a t rz e ­
nia. R esz tę  sp o d z iew a ją  s ię  le k arze  p ru scy  m o ­
że je szc ze  od ra tow ać .  Je ż e l i  ten  fakt p ra w d z i­
w y, to m a  b a rw ę  ta k  ok ropną ,  że za s ługu je  n a  
n a le ż y te  skonsta tow anie .

Bo j e ż e l i  kto życie sw e pośw ięci,  ten  m a 
p ra w o  p rzyna jm n ie j  do bandaża ,  sz k lan k i  wody 
lub am putac ji .

W o jsk o w y  koresponden t Timesa ocen ia  siły  
p ru sk ie  w b itw ie  koeniggri ick ie j na  250.000 ludzi i 
900  dział.  Z d an iem  je g o  A us tr jaey  od począ tku  
k am p an ii  po b itw ę kón iggr iicką  w łączn ie  s t r a ­
cili około 100.000 ludzi w  zabitych , r annych  i 
je ń c a c h ,  tudz ież  przeszło  150 dział.

P odobn ie  j a k  ko rpus  je n .  R am m inga ,  złożony 
z sam ych  p ra w ie  pu łków  ga l icy jsk ich  szedł 
p ie rw szy  do ogn ia  d. 27. z. m. pod S kalicam i,  
ta k  też i z p ru sk ie j  s trony w ys tąp i ł  z nim do 
boju  k o rpus  V. (jen. Steinm etz),  złożony z sam ych 
p raw ie  p u łk ó w  poznańskich .  W  b itw ach  cz e rw ­
cow ych  s trac ił  on dw óch j e n e ra łó w  i 8 ofice­
ró w  sz tabow ych .  Po b itw ie  zaś kóniggrack ie j  
poszed ł znowu w przedniej s t raż y  pod Ołu- 
muniec.

Z południowego teatru wojny.
Cofająca  się  z W eneck iego  część  a u s t r j a ­

ckiej armii po łudn iow ej n iszczy ła  za so b ą  w szy ­
s tk ie  mosty, te leg ra fy  itp. L a m a rm o ra  m ia ł je -  
f i.i k u a ;-a:!(>mić arcyks.  A lb rec h ta  , że  a rm ia  
w ło sk a  n ie  b ęd z ie  z a ry w a ła  aus tr jack ie j ,  w s k u ­
te k  tego  a r c y k s ią ż ę  zakaza ł  da lszego  niszczenia. 
S tało  się to około  14. Czy to j e d n a k  p raw d a ,  
n iew iadom o. Z tem don ies ien iem  stoi w  z w ią ­
zku inne, że  co fa jąca  się a rm ia  a u s t r j a c k a  b ę ­
dzie się b ron i ła  dopiero  nad  r z e k ą  Isonzo (w 
G órzyckiem ). Później n a d e sz ła  w iad o m o ść ,  że

ju ż  n a d  P ia v ą  będzie  się  b ron i ła  ; a le  g d y  dn ia
14. g łó w n a  k w a te r a  a u s t r ja c k a  opuśc i ła  by ła  
C o n n e g l ia n o ,  m iasto  ju ż  za tą  rz e k ą  leżące ,  a 
w o jskow a ko m e n d a  w e n e c k a  je sz c z e  p rzed tem  
p rzen io s ła  s ię  do L ub iany ,  w ięc  w iadom ości tej 
bynajm nie j  w ierzyć nie m ożna. A us tr jaey  o r g a ­
n izu ją  en e rg icz n ą  obronę g ra n ic  T y ro lu  i Istrji.  
Dnia 14. rano ,  j a k  donosi t ry d e n ty ń sk i  k o re s p o n ­
den t  Yaterlandu, ty ro lsk a  g łó w n a  k w a te r a  a u s t r j a ­
c k a  w yruszy ła  z T ry d e n tu ,  n a  j a k i ś  s i ln y  r e k o ­
nesans .

O cho tn icy  G ar ib a ld eg o  n ie  na j lep ie j  się  s p i ­
su ją  ; m a być m iędzy  nimi w ie le  m otłochu, j a k  
donoszą  p ism a ang ie lsk ie .  G ar iba ld i  zam yśla  
znacznie  p rze rzedz ić  sw o je  zas tępy ,  p rzez  co 
s iły  im p rzybędz ie .

W e d łu g  Augsb. Allg. Ztg. dn ia  7. b. m. trzy 
w łosk ie  łodzie k a n o n ie rsk ie  n a  je z io rze  G a rd a  
p o d p ły n ę ły  na  rek o n e san s  ku g łó w n ej  s ile  flo- 
ty li  au s tr jac k ie j ,  ko ło  p rzy lą d k u  S. V iglio  ( b l i ­
sko m ias ta  G ard a) .  W ło sk a  łódź „ F rass in e t to "  
do s t rz e g ła  n ieda leko  T o r r i  (p o w y ż e j  w s p o m n ia ­
nego  p rzy lą d k a )  j e d n ą  łódź au s tr jae k ą ,  i s t r z e ­
la jąc  do niej z 24funtów ek, w sadz i ła  jo j  trzy  
kule . Łódź a u s t r j a c k a  zd o ła ła  ty lko  j e d e n  raz 
odstrzelić ,  w raz  z t rze m a b a te r jam i l ą d o w e m i , 
poczem  przy pom ocy  n a d e s ła n y c h  j e j  dw óch  
czółen do Bardolino ,  z trudnośc ią  s ię  w ycofa ła .  
(B ardo lino  leży poniżej m ia s ta  G arda) .

Korespondencje Gazety Narodowej.
C e l i g u y  d. 13. l ipca.

P rzy  g rzm ocie  s trza łów  dw óch pó łm il iono ­
w ych  armij nasze  g a z e ty  zapom nia ły  częście j 
z a g lą d a ć  co się  dzie je  z b raćm i naszym i pod  p a ­
now aniem  Moskwy, k tó ra  k o rzy s ta ją c  z tego, że 
oczy w szys tk ich  zw rócone  n a  inne pole, sp ieszy  
z p r a c ą  w ynarodow ien ia ,  z w yn iszczen iem  ż y ­
wiołu  po lsk ieg o  n a  L i tw ie  i Rusi.  Nie czu jąc  
na jm nie jsze j sym pa tj i  do te raźn ie jsze j  w o j n y , 
w id zą c  w  niej ty lko  n ieszczęśc ie  w  przysz łośc i,  
szczegó ln ie  j e ż e l i  P ru s y  z w y c ię ż ą ,  n ie  m yślę  
w am  p isać  nie o niej lecz opow iem  co się  d z i e ­
je  za  kordonem  m osk iew sk im , o ile  w iadom ości 
z tam tąd  d o la tu ją  do nas.

W  m iasteczku  S m iłow icach  w mińskiej gu  
bernii , unicki ksiądz,  F a lew icz ,  g ro ż ą c  m ie sz k ań ­
com róźnem i b iedam i,  zmusił do  100 m ężczyzn  
i kobie t p rzy ją ć  p raw o s ła w ie .  S am  a rc h ie re j  
miński p rzy je ch a ł  d la  k o m un ikow an ia  neofitów 
i o św ięcen ia  nowej c e r k w i , k tó rą  w y budow ał  
F a le w ic z  za  p i e n i ą d z e , k tó re  K aufm an zdar ł  
p rzez  kon try b u c ję  z k ra ju .  J e d e n  z a s sys tu ją -  
cych  przy  tem M oskali na iw nie  opow iada ł  nam, 
że b iedny  lud, spędzony  do ce rkw i z różnych  strón 
z ogrom nem  zdziw ien iem  i rozczulen iem  p a t rz a ł  
na  „po w a żn ą  scenę"  ro zczesy w an ia  p rzed  o łta rzem  
w łosów  brody  a rćh ie re ja ,  i n a  „ b ra te r s k ą  u c z tę ,  
k tó rą  częs tow ał po tem  F a le w ic z  a ro h ie re ja  i 
g u b e rn a to ra  m ińsk iego  w domu swoim.

Z J e n i s i e j s k a , z S yber j i  , czy ta liśm y  list 
j e d n e g o  M oska la  do sw eg o  kolegi.  P isze  on, 
że P o lacy  tam  zesłani,  nie m a jąc  żad n y ch  środ 
ków do życia , sta li  s ię  roboozą  siłą ,  to j e s t  za 
ję l i  się r ą b a n ie m  drzew a ,  noszeniem  siana,  o g r o d ­
nic twem, p r a c ą  w polu, różnem i rze m io s ła m i,  a 
w ielu  w stąp iło  za  p a ro b k ó w  do tam te jszych  w ło ­
śc ian .  Z es łan i,  mówi on, w ogóle  są  ludzie w y ­
ksz ta łcen i  i p rzynoszą  znakom itą  ko rzy ść  n a s z e ­
mu k rajow i.  W wielu m ie jscach  już  p rzekonali  
w łośc ian  o konieczności i ko rzyśc iach  płodo- 
zm iennego  g o sp o d a rs tw a  d la  pow iększen ia  u ro ­
dza ju  i w łośc ian ie  nadz iw ić  się  n ie  um ieją , że 
im o tem n ik t  poprzednio  nic n ie  mówił.  P o ­
zwolono P o lakom , zes łanym  n a  m ieszkanie ,  żyć  
n a  wsi lub w  m ieście za poręczen iem  znanych 
osób w  kra ju ,  z w arunk iem , ż e b y  k a ż d y  miał 
ja k ie k o lw ie k  za jęcie  W  sku tek  tego  w ielu  
p rzy jech a ło  do miast, gdz ie  na tychm ias t  znaleźli 
ś rodki do życia . W ie lu  w stąp iło  do s łużby  w  
techniczne j g a łęz i  w ko p a ln iąeb ,  z p ła c ą  od 150 
do 200  rubli przez  czas  w iosny i la ta  to je s t  od 
1. m a rc a  do 1. w rz e ś n ia ;  inni za ję l i  s ię rzem io -  
słami. P o trz e b a  p ra w d ę  pow iedzieć ,  mówi dalej,  
że te ra z  m am y dobrych  doktorów , w e te ry n a rzy ,  
fe lczerów , n a u c z y c ie l i , a rch i tek tów  , s to la rzy  , 
szew ców , k raw ców , in tro liga to rów , p ie k arzy ,  cu­
k ie rn ików , p iw ow arów  i pszczela rzy .  D ok to rom  
pozw olono  żyć  w m ieśc ie  i z a w d zię cz a ją c  tem u 
m am y dwóch, k tórzy  zna jom ośc ią  rzeczy , g r z e ­
cznością, sum iennośc ią  i bez in te re sow nośc ią  w z g lę ­
dem b iednych  ludzi, zas łuży li  na  ogólne za u fa ­
nie i szacunek  w kra ju .

W  P e te rsb u rg u  M uraw iew  , n ie  m ogąc nie 
w y k ry ć  w sp raw ie  za m a ch u ,  p o d c iąg n ą ł  pod  
j e d n ą  rub rykę  ludzi „szkodliw ego sposobu  m y ­
ś len ia"  i skaza ł  na  śm ierć  ośm  osób. O baczym y  
w kró tce  czy ca r  po tw ie rdz i  ten w yrok .  Nie 
uw ierzyc ie  zapew ne ,  że oska rżen ie  z robione 
p rzez  dziecko, zag ro żo n e  rózgam i,  mogło p o s łu ­
żyć za podstaw ę sk a za n ia  n a  śm ierć  n ie jak ieg o  
Chudiakowa. Ż o aa  tego  osta tn iego,  zn a jd u ją ca  
się w pow ażnym  stanie, b y ła  w e z w a n a  do Mura- 
w iew a na indagac ją .  B iedna kobieta , zn ękana  
smutkiem i boleścią, m ia ła  j e d n a k  en e rg ię  i o d ­
w a g ę  pow iedzić M u ra w ie w o w i : „Z w ie rze  ty  d z i ­
kie , k rw iożerco ,  w iesza te lu  , ty  skazu jesz  m ęża  
mego na  śm ierć  n a  pods taw ie  lis tów po d rzu c o ­
nych  i obw in ien ia  dz iecka,  pod  rózgam i zm uszo­
n e g o  dziecka,  do w yp o w ied z en ia  w szystkiego, 
coście sam i pow iedzić  mu kaza l i ,  Bądź ty  i c a ła  
tw o ja  rodzina przek lę ty  w tem  i p rzysz łem  ż y ­
ciu !“ R ozw ściek lony  M uraw iew  ro zkaza ł  j ą  
w yw lec  ze ś ledczej komisji.  Ż anda rm i rzucili 
sio na  n ią ,  w y c ią g n ę l i  n a  schody  i n ieszczęś liw a 
s tłuczona, zbita,  poroniła .  D ow iedz iaw szy  się o 
tem M uraw iew  k az a ł  ją ostrożn ie  odn ieść  do 
domu, n ie  d la  tego , żeby  mu je j  żal by ło ,  lec* 
j a k  sam się  w yrazi ł ,  żeby  S zuw ałów  (naczeln ik  
ta jnej  policji,  c ią g le  z n im  d rą c y  koty) nie tpógl 
pow iedzieć ,  że ją zam ęczono p rzy  indagac ji .

W spom niaw szy  o M uraw iew ie  n ie  m ogę p o ­
m in ąć  drug iego  2w ierzęcia ,  z te jże  k la tk i ,  
p rzy ja c ie la  je g o ,  K a tk o w a  , k tó ry  najm ilośc iw ie j  
o trzym ał pozwolenie ca rsk ie  n a  nowo objąć  
Moskiewski ja  wiedomosti, czasowo ow dow ia łe  i zn o ­
wu p ra c o w a ć  d la  s ła w y  imienia dobro tl iw ego  ca ra .



Ostatnie wiadomości.
J u ż  d n ia  17. l ipea zastanow iono  w szelki 

ruch  od W iedn ia  na  kole i p ó ln o e n e j ,  a  więc i 
pocz ta  w ied e ń sk a  id ą c a  n a  Giinsersdorf, M arek - 
egg , P re szb u rg  do Pesztu a z tam tąd  przez  K o­
szyce  do  L w ow a ,  od tego  dn ia  idzie  n a  p raw ym  
b rzegu  D unaju  k o le ją  p rze z  Bruck, R a a b ,  Stuhl- 
w e is sen b u rg  do Pesz tu  i p rze to  opóźnia  się o 
12 godzin .

O te le g ra m y  je sz c z e  te raz  trudniej,  n iż b y ­
ło p rzed  17. lipca, skoro  g łó w n a  linia te leg ra f i ­
czna  na  G anserndorf  do P esz tu  p rze rw an a ,  a p o ­
zo s ta ła  tylko d ru g o rz ę d n a  na  R a ab  , a  ta  za ję ta  
j e s t  depeszam i rządow em i,  idącem i te raz  bardzo  
gęs to  do tym czasow ej s to licy  pań s tw a ,  do P e  
sztu. N aw et rzą d o w e  depesze  p r z y b y w a ją  o k i l ­
k a n a śc ie  godzin  później.

Z tego pow odu i dziennik  nasz przez trzy 
dni p o zbaw iony  by ł ca łk iem  te leg ram ó w . D o p ie ­
ro dziś rano  zaw ita ł  k ró tk i  te le g r a m ,  p o tw ie r ­
d z a ją c y  u rzędow o d aw n ie jsz e  d o n ie s ie n ia , iż 
F r a n c j a  z P rusam i p o rozum iała  się  co do w a ­
ru n k ó w  p rzysz łego  pokoju . Z a p e w n e  F ra n c ja  
sk łon i ła  P ru sy  do modyfikaeyj z n a c z n y c h , a t e ­
raz  dom a g a  się od  A ustr ji  ab y  tak  zm odyfiko­
w ane  p rzy ję ła  i s ta n ąć  mogło  zaw ieszen ie  bron i 
i pokój. C esarz  N apo leon  un ika  w sze lk iego  pozo ­
ru, iż po j e d n e j  lub d rug ie j  s ta je  s tron ie ,  w ięc  
b ie rze  za  pods taw ę  w arunków  rez u l ta ta  w ojenne .  
Ż a d n e j  s trony nie m yśli zm uszać do pokoju , ani 
n ie  chce  czynn ie  w ys tąp ić  za żadną .  Chce być 
bezstronnym  rozjem cą, a le  nie słuszność, lecz 
rezu lta t  s iły  b ierze za podstaw ę, a s ta ra  się  j e ­
dyn ie  sw ym  w p ływ em  zm odyfikować je d n o  i 
d rug ie .  To się zowie sp raw ie d l iw em  rozjem - 
stw em .

Mn9i je d n ak  nad z ie ja  p rzyw iedzen ia  roze j-  
m u i pokoju w paryzk im  g ab in ec ie  być  s i ln ie j­
sz a  te ra z  niż p rz e d  8 dniam i. W ted y  w s trzy ­
m ano w y s ła n ie  w w ażnej misji k s ięc ia  N a p o le o ­
n a  do g łów nej  k w a te r y  w łosk ie j.  T e r a z  dn ia  18. 
l ipca ,  w ysłano  go  sp ieszn ie  do W ioch. N o ta  Mo­
nitora, p o d a n a  w te leg ram ie ,  w sk az y w a ła b y ,  że 
K s iążę  N apo leon  udał się do W łoch  d la  w y j e ­
d n an ia  tam  a p ro b a ty  do p ru sk ich  p rzedugodnych  
w a ru n k ó w  poko jow ych . Z a p e w n e  te w arnnk i nie- 
n w z g lę d n ia ją  w szys tk ich  p re tensy j  w łosk ich ,  np. 
o d d an ia  im połudn iow ego  T yro lu ,  Istrji,  w y d an ia  
fortec p rz e d  za w arc ie m  roze jm u  i td. T ru d n o  n a ­
wet, aby  w W iedn iu  chc iano  się u k ła d ać  p ie rw ej,  
p rzy jm o w a ć  w arunk i p o d a n e ,  nim zy sk a n a  b ę ­
dzie p e w n o ść ,  że n ie ty lko  P ru s y  lecz i Włosi 
j e  p rzy jm ą. Z darzyć  by się bow iem  m o g ło ,  że 
po przy jęc iu  bardzo  tw ardych  w arunków  przez 
A u s tr ję ,  m o g ły b y  W ło ch y  n ie  p rzy s tą p ić  do 
rozejmu, a  P ru sy  w ziąć to na  m ocy  t rak ta tu  
p rzy m ierzo w eg o  z W łocham i za  pow ód do w y ­
cofania się  o d  uk ładów .

Presse z ostrego  n a g a n ie n ia  r a d y  m ie jsk ie j  , 
G racu  za  ad re s  npom ina jąey  się o zm ianę  m in i­
s te rs tw o  wnosi, iż roze jm  je s t  bliski zaw arc ia .  
Inne  dz ienn ik i  ten sam  w niosek czyn ią  z o k o l i­
czności iż do tąd  r z ą d  żad n y ch  ustęps tw  nie p o ­
czynił W ęgrom . W id a ć  m a nadzie ję ,  że ich n ie  
będzie po trzebow ał.

Monitor wieczorny o św iadcza  , że F ra n c ja  n i ­
g d y  n ie  m ia ła  zam ia ru  zm uszenia  W łoch do z a ­
w arc ia  zaw ieszen ia  broni bez P rus ,  an i  też nie 
ch c ia ła  zbro jn ie  pośredniczyć .  O becne  przedu- 
godne  uk łady ,  do tyczą  p rzedw stępnych  waruu- 
ków  pokoju ,  postaw ionych  p rzez  P rusy .

L a Patrie donosi z W iedn ia ,  że do sto licy  
tej n a d e sz ły  p ropozyc je  p o śred n ic tw a ,  k tó re  o- 
d esz ly  z P a r y ż a  p rzesz łe j  soboty  w ieczorem . 
Z b ad a n ie  tych  p ropozyc ji  mi; ło odbyć się na  
radz ię  upęszanej,  dyp lom atyczne j  i wojennej.  Ar- 
cyks iążę  A lber t  by ł  w ezw any  do w zięc ia  udz ia ­
łu  w  tej radz ie ,  gdz ie  g łów n ie  miał być bad a n y  
Stan rzeczy ,  do tyczący  źródeł w ojennych  c e s a r ­
stwa. T a  sa m a d ep esza  donosi z W ie d n ia  o 
p rzy b y c iu  tam  p a n a  B eusta  w  pow roc ie  z 
P a ry ż a .  K orespondenc je  z M onachium z a p e w n ia ­
j ą ,  ze rzą d  b aw a rsk i  sk ła n ia jąc  się do o d p o w ie ­
dniego  zaw ieszen ia  k ro k ó w  n ie p rzy jac ie lsk ich ,  
robi w tej chw ili  w W iedniu  s ta ran ia  o zaw ai-- 
e łe  pokojp. S ą d z ą ,  że k rok i B aw ar ji  m ogą  n ie  
być bez w p ływ u  na pos tanow ien ia  dw oru  w ie  
dońskiego.

Nordd. Allg. Ztg. z d. 17. lipca pisze : K w a-  
te ra  g łó w n a  armii p ruskiej w Morawii zn a jdu je  
się je szcze  w Bernie, lecz dalsze  posuw anie  się 
rozpoczęte  ju ż  zostało, w w ielkich rozm iarach . 
D w ie  dyw izje  pos łane  zos ta ły  do L u n d en b u rg a ,  
d la  p rze rw an ia  kom unikacji  pom iędzy  W iedn iem  
i O łomuńcem, i w chw ili  g d y  to p iszem y, w ażny 
ten  punkt, po łożony  w po łudniow o-w schodnim  
k ą c ie  Morawii, w  k tó rym  schodzą się drogi ż e ­
lazne, musi ju ż  zna jdow ać się w ręk u  P rusaków . 
L u n d en b n rg  m a  pod w zg lędem  stra teg icznym  
daleko  w iększe  znaczen ie  niż P a rd u b ice .  T o  o- 
s ta tn ie  miasto s tanow i klucz sieci czesk ich  d róg  
że laznych  i pos iadan ie  j e g o  zap ew n ia  p o s ia d a ­
n ie  C zech ; L u n d en b n rg  zaś  je s t  k luczem  całe j 
północnej p rzestrzen i m onarch ii  aus tr jaek ie j ,  i z 
za jęc iem  tego  punktu, odcięto A u s tr jak ó w  od ich 
na jk ró tszych  i najdogodn ie jszych  d ró g  k o m u n i­
kac j i  z M orawią, S z lązk iem  austrjaokim  i G a l i­
cją. O łom uniec pozostawiony został na  te raz  w ł a ­
snym  siłom obronnym  i zasłon ie  s ilnej załogi,  
podczas  g d y  re sz ta  byte j a rm ii pó łnocnej sp ie szy  
n a  południe , d la  sp ó łd z la łan ia  p rzy  ob ron ie  l i ­
nii D unaju .  Nie w iadom o k ied y  rozpoczęło  się 
to poruszenie .

W  sp rzecznośc i  z te leg ram 6® prusk im , w czo ­
ra j  um ieszczonym , o u tarczce ks. n as tęp c y  tronu 
/i ru sk iego  dn ia  15. bm. pod  Ołomuńcem, w  k tó ­
rej A ustr jacy  strac ili  16 dzia ł  — Krak. Ztg. d o ­
w iadu je  się, że  tam  A ustr jacy  pom iędzy  O łom uń­
cem a D ubem  odnieśli zwycięz tw o.

^V§ży8tkie s ta tk i  i t r a tw y  n a  Dunaju , p o ­
cząw szy  od L incu  aż po P re sz b u rg ,  zos tały  u- 
p rzą tn ię te  do Pesztn, by  n ie  p os łuży ły  Prusakom  
za  m a te r ja ł  do b u d o w an ia  mostów.

O zw ycięzk ieh  w a lk a c h  arm ii  p ruskiej nad  
Menem, dowodzonej p rzez  j e n e r a ł a  Yogel von 
F a lc k e n s te in a  i d z ia ła ją c e g o  p rzec iw  B a w aro m  
i ko rpusow i k s ięc ia  A lek san d ra  hesk iego ,  o t r z y ­
m ano  w B erliu ia  17. l ipca n a s tę p u ją c e  r a p o r t a :

GAZETA NARODOWA

E isenach  17. l ipca.  (Z  A schaffenburga  przez  
sz tafetę).  D n ia  10. l ipca  B a w arzy ,  k tórzy  za ję li  
byli pozyc je  za  S a a l ą  f rankońską ,  pobici zostal i  
p rzez  w ojska  p ru sk ie  j e n e r a ł a  F a lc k e n s te in a  w 
pięciu  p u nk tach  : pod  W aldaschach ,  H au sen  , 
F r id r ie h sh a l l ,  K issingen  i H am ra e lb u rg ;  w tych  
dw óch os ta tn ich  p u n k tazh  B a w arzy  s taw ia l i  z a ­
w zię ty  opór. D n ia  13. lipca w ieczorem , b ry g a d a  
W ra n g la  o d p a r ła  s tanow czo a ta k u ją c ą  dyw iz ję  
d a rm stad z k ą ,  ze znacznem i d la  tej ostatniej s t r a ­
tami. D n ia  U .  lipca dyw iz ja  G oeb e n a  odniosła  
pod  A schaffenburgiem  św ie tn e  zw ycięz tw o nad 
po łączonem i siłami aus tr jack iem i,  hesko-e lek to-  
ra lu e m i i darm sz tadzk iem i,  zos ta jącem i pod d o ­
w ództw em  feldm. por. N e ip p e rg a .  A schaffenburg  
zos tał zdobyty  sz turm em , p rzy c zem  P ru sa c y  o d ­
par l i  n ie p rz y jac ie la  za Meu, W zię to  do n iewoli 
zn aczną  liczbę A ustr jaków , P ru sa c y  zaś p o n ie ­
śli n ie w ie lk ie  s tosunkowo s tra ty .

Z F rank fu r tu  dnia 18. l ipca  te le g ra fu ją :  J e ­
n era ł  Vogel v. F a lk e n s te in  w y d a ł  p ro k lam ac ję  , 
w ed ług  której obe jm uje  za rząd  w N assau  i F r a n k ­
furcie , oraz w  za ję ty c h  częśc iach  B aw arji  i 
D arm sz tadu .

Z d a je  się , że Cialdiui,  z a jąw szy  tak  w ażne  
punkta ,  j a k  Y icenza  i P a d w a ,  da ł  swym w o j­
skom czas do w y tch n ien ia  i za ją ł  się skombino- 
w an iem  da lszych  d z ia łań  z poruszeniam i o c h o ­
tników, tudzież  arm ii Minezionu i floty. L e w e  
sk rzyd ło  Ciald in iego  s ta ło  w e d łu g  osta tn ich  
d z ienn ika rsk ich  donies ień  w V icenzy , cen trum  
w P a d w ie ,  a p ra w e  sk rzyd ło  było  oparte  o T r e -  
wizo i Mestre. Ostd. Post donosi z T ry d e n tu  d.
15. bm. że Cialdini g o tu je  się do ob lęgan ia  W e ­
rony. Czy W łosi b o m b a rd u ją  L eg n a g o  i P e -  
s c h i e r ę , do tąd  n ie  w iadom o na pew ne .  W e nec ję  
pozostawili  je sz c z e  na  boku. Ricasoli, k tó ry  od 
d. 9. bm. baw ił  w o b o z ie ,  ju ż  d. 15. w róc ił  do 
F lo re n c j i ,  podczas g d y  W ik to r  E m anuel p ra w ie  
n ie  z s iad a  z konia .  R z ą d  w łoski w yznaczył ju ż  
k o m is j ę , m a ją c ą  zbadać  zm iany, ja k ie  b ędą  z a ­
p row adzone  w adm in is trac ji  p rowincji  W e neck ie j .  
B o m b ard o w a n ie  L issy ,  o k tó rem  nan donosi t e ­
leg ram , n iew iadom o  j a k i  m a  cel. W e d łu g  d o ­
niesień  szw a jca rsk ich ,  s t ra ta  W łochów  w p o ty c z ­
ce  pod  S po n d a lu n g ą  j e s t  w iększą  od aus trja-  
c k iej .

Dziennik i w łosk ie  pow iada ją ,  iż p rzekonano  
się, że u s tą p ie n ie  W enecji  cesa rzow i F ra n cu z ó w  
n igdy  n ie  by ło  fak tem  spe łn ionym . G ab ine t  w ie ­
deńsk i ośw iadczy ł  ty lko, że  go tó w  by łby  u s t ą ­
pić tę  p row incję ,  aby  za  pom ocą  F ra n c j i  u zy ­
sk a ć  zaw ieszenie  broni,  k tó re b y  mu dało  czas 
ze b ran ia  now ych  sił d la  posk rom ien ia  Prus. C e ­
sa rz  N ap o leo n  og ran ic zy ł  s ię  na  p rzy jęciu  do 
w iadom ości p ro p o now anego  u s tą p ie n ia  i z a p r o ­
ponow aniu  ze sw ej s trony z a w ieszen ia  broni 
W łochom  i P rusom . P o n iew aż  zaw ieszen ie  b r o ­
ni n ie  zos ta ło  p rzy ję te ,  to  m n iem ane  u s tąp ien ie  
ju ż  w ca le  n ie  is tnieje , i A us tr jacy  u w aż a ją  W e ­
nec ję  za  k ra j  aus tr jack i ,  a  W łosi za  k ra j  w łoski.

Telegramy „G-azety Narodowej"
T ryest d. 20. lipea. Flota włoska, 

licząca 12 okrętów pancernych i wioząca 
2.000  wojska lądowego, usiłowała wczoraj 
uderzyć na port Lissy, ale została po 
żywej walce odpartą i odpłynęła na pełne 
morze. Jedna włoska pancerna fregata wy­
szła z boju niezdolną do dalszej walki.

Zadar (Zara) d. 20. lipca. Dzisiaj 
rozpoczęła flota włoska na nowo bombar­
dowanie Lissy.

(W y sp a  L issa  leży  p rzy  w y b rz eż u  dalrnac-  
k iem , n a jd a le j  w ysun ię ta  w m o rze  A drja tyck ie .  
Je s t to  por t  w o jenny  aus tr jac k i) .

Frankfurt d. 19. lipca. Frankfurt 
złożył Prusakom 6 milionów talarów kon­
trybucji.

P aryż d. 20. lipca. M onitor  dzisiej­
szy donosi: Dwór berliński oświadezył, iż 
nie może przystąpić do rozejmu bez po­
przedniego zawarcia przedugodnych wa­
runków pokojowych. W skutek tego na­
stąpiły rokowania między Francją a P ru ­
sami, poczem gabinet paryski poleca, w 
skutek rokowań z gabinetem pruskim, te 
podstawy porozumienia się, które Prusy 
uznały dostatecznemi do sprowadzenia ro ­
zejmu. Prusy, pod warunkiem wzajemno­
ści, obowiązują się przez pięć dni wstrzy­
mać się od wszelkich kroków nieprzyja­
cielskich. Skoro gabinet wiedeński na pru­
skie warunki rozejmowe przystanie, a Wło 
chy do nich przystąpią, może być rozejm 
natychmiast podpisanym.

K r o n i k a .

-  O g ło szen ie .  Magistrat tutejszy ogłosił temi 
dniami n a s t ę p u j ą  polecenie w sprawie grożącej cho­
lery : „ N i e b e z p i e c z e ń s t w o  c h o 1 e r y  , która
dość silnie w ystępuję w Ozernioweacb i pojaw iła się 
już w obwodzie kó łom yjsk im , wkłada na władze m.ej- 
skie obow iązek czuwania nad przeprowadzeniem tyc 
w szystkich środków, które wedle nauki i dośw iadcze­
nia najwięcej przyczyniają się do pow strzym ania, a 
przynajm niej do złagodzenia skutków tej słabości.

Utrzymanie jak największej czystości, staje się w 
takich warunkach prawdziwym obowiązkiem.

Dla tego  m ag istra t m iasta Lwowa mieszkańcom 
tego m iasta przypom ina najprzód ogłoszenie wydane 
dnia 10. w rześnia 1865 1. 24.465, w którem się odw ołu­
je  do przepisów  w tym względzie publikowanych, mia­
nowicie, do regulam inu z dnia 26. maja 1837 1. Id .9 , 
wydanego dla król. m iasta Lwowa na zasadzie dekretu 
ek. władzy krajow ej z d. 24. marca 1837 1. 8.347 o p u ­
blikow anego okólnikiem  z d. 20. kw ietnia 1852 liczb* 
10.973.

k dnia 21. lipca 1866.

W szczególności, poleca się jak  najostrzej pp. w ła­
ścicielom  domów w myśl tegoż regnlaminu utrzym anie 
czystości wewnątrz dom ów , w pom ieszkaniach , na 
schodach, podwórzach, w tranzetach , kloakach tudzież 
na placach publicznych i nlicach na przestrzeni p rzy ty ­
kającej do ich realności. K anały i kloaki mąją być re­
gularnie z najw iększą akuratnością  czyszczone. P rzed­
mioty pow ietrze zanieczyszczające uprzątnąć należy. 
P rzy  czyszczeniu tranzetów , k loak i stolców domowych 
dla ujęcia fetoru i odrazy należy używać rozczynu z 
w itryoleju, biorąc na ćwierć funta w itryolu 10 ma3 wo­
dy. Również stndnie należycie czyszczone być mają, i 
b lisko  tychże utrzym yw anie gnojnic lub gnojów ek za­
kazuje się.

B ydło gospodarcze, tudzież jak ieko lw iek  przedm io­
ty  złe wyziewy w ydające, zdrowiu szkodliw e, nie po­
winny znajdywać się w lokalach przez ludzi zamie­
szkałych.

K om itety zawiązane w każdej dzielnicy m iasta ce­
lem ścisłego przestrzegania tych postanowień a sk ła ­

dające się z członków Rady miejskiej i mężów zanfa- 
nia z grona obywateli m ie jsk ich , z łandw ójta dzielnicy 
i urzędników budowniczych, rozpoczną działanie swoje 
z dniem 20. bm.

W zywa się przeto  w szystkich w łaścicieli domów, 
aby w tym przeciągu czasn po dzień 20. bm. obowiąz­
kom okólnikiem z dnia 10. września 1865 1. 24.465 na 
nich włożonym jak  najściślej zadość nczynili, albowiem 
w razie niedopełnienia tych postanow ień wykonanie 
takow ych z urzędu na koszt w łaściciela domu dotyczą­
cego bezzwłocznie przeprowadzonem  będzie, prócz tego 
tenże właściciel ulegnie karze orzeczonej w artykułach 
15. i 19 , powyż rzeozonego regulam inn.

— D a lsz y  w y k a z  s t r a t  a rm ii p ó łn o e n e j. Z pnłku 
p iechoty  nr. 58. im. h r. G ondreeourt po leg li: kapitan 
Je rzy  Y o g e l ,  porucznicy Maurycy B e r g e r ,  B e ­
d n a r z ,  B e n n o - L a n g e n b a c h e r ,  A ntoni P a s t  
(adjn tant) i Józef M a h r .  Ranni kapitanow ie Leon hr. 
O l d o f r e d i ,  Wojciech G r i i n n e ,  F ranciszek i F e r­
dynand M o s i n g ,  W acław C b r i s t j a n  i Jan O s t o -  
j a P o d w y s o c k i ;  porucznicy K arol P i w o c k i ,  
Mikołaj W a k u d y n o w i c z ,  Alfons C h a b e r t - O a t -  
1 a n d i Faustyn J a s t r z ę b s k i ;  podporucznicy : A- 
leksander H o 1 m , R udolf L i s z k a ,  Em il Y e n u i ,  
L udw ik A s b o t h i Ferdynand W a r a r a n n ;  nieodszn- 
k an y  porucznik Jakób S t a r y .

Z pułkn piechoty nr. 56 im . bar. G orizntti r a n n i : 
pułkow nik A leksander L e b z e ł t e r n  (podany pierwej 
za poległego), kapitan Paw eł S o h u l t e s ;  nieodsznka- 
ni kapitanow ie: R udolf B a 1 d n  i n, Jan  L i p a  (podany 
jak o  ranny) i Ferdynand S e 1 i n g  ; po ruczn icy : F erd . 
T e n f e r t  i Jan  N a d o 1 e c  z n y.

2  pułku piechoty nr. 9. im. hr. Hartmann niew ia­
domy los kapitanów  Jana  B i e r n a c k i e g o  i H enry­
ka Z e d n i k  a ; poruczników Ignacego R O a s 1 e i A le­
ksandra B e g  a z i; podporuczników  W a g n e r a  i Ferd. 
R u e b e r a .

Z pułkn nr. 15. im. ks. Nassan polegli poruoznicy: 
Paw eł S e r d i c ,  G w i d o br. B a 1 1 a g 1 i a i A leksan­
der P r a g e r ;  ranni porucznicy: E rnest W i 11 i g  k  , 
Teodor, D a w i d  i K o r n e l i  S k i b i ń s k i .

Z pnłku piechoty nr. 77 im. arcyks. K arola Salva- 
to ra  z T oskany ranni kap itan  K arol P a p e s c h  P a p -  
p e 1 b e r  g  i porucznik Oswald G a 11 y.

Z pnłku piech. n r. 20. im . królewicza p ru sk iego  po­
leg ł porucznik F lorjan  I v i n i c ;  ranni kapitan Jan  R n- 
c z i c z k  a , porucznik Karol G e m e i n e r ; ranni i nie- 
o d szu k an i: Jan B o d y ń s k i i K arol J  a n r y  s z ; nie 
odszukani kapitan Hermann G r O l l e r ,  porucznicy : 
Klemes F i k s e k ,  K arol K a s p a r ,  Ludwik R i e g e r ,  
J an  T a u s c h  i nadlekarz dr.F ranciszek S t u o h h e d l .

Z pułku piech. nr. 41 im. br. Kellner ranny kapitan 
Antoni W erdan ; nieodsznkany perueznik Józef O b e r -  
m i 11 e r  de D r  an e c k.

Z 24. bat. strzelców ciężko ra n n i: kapitan Robert 
K r z e p i ń s k i ,  porucznik Hugo K e m m e 1.'

Z innych pułków niegalicyjskich : porucznik Wolf­
gang M a t j  a s z  o w a k i ,  z pułku nr. 60. im . ks. W azy 
poległ : porucznik F ranciszek S e 1 i ń s  k  i , z 31. bat. 
sztrzelców lekko ranny : kapitan W irgili A l b i ń s k i  z 
p. nr. 8. im. br. G erstner ciężko ra n n y , porncznik F ry - 
d r y k D r d a e k i  i podporucznik Waoław K a b a t ,  z 
p. nr. 74 im. hr. Nobili ra n n i: porucznik O ttm ar Z a- 
w a d z k  i z pułkn artylerji nr. 9. nieodsznkany ; poru­
cznicy A leksander H a m p e 1 i A rtn r A n  d r z e  j a ń- 
s k i ; z pnłku nr. 32 im aroyks. Ferdynanda d‘E s te , 
pierw szy ranny, drngi nieodsznkany. Z sztabu jeneral- 
nego padł kapitan Stanisław M a r j a ń a k i .

— R a n n i o f ic e ro w ie  p u łk ó w  g a l ic y js k ic h ,  znaj­
dujący się w powszechnym szpitalu w iedeńsk im : kap i­
tanow ie; Jan  M O w a l d  (z 12. batalionu strzelców ), 
Jerzy  A n d  r ć ,  Jan  C o r r e g  i a to i K ornel Mi i i  e r  
(z 41. pułkn piech im. K eller); C yryl V a v r o s  (W  a- 
w r a n s z ?) (z 58. pułkn im . aroyks. Stefana), W in­
centy G o g o j e w i c z  (z 56. pułku im, G orizn tti). Po­
ruczn icy ; Eugeni B r i e g e r  (z 41. pnłku p .) , Alojzy 
I n g e r l  (z pułku 77. im. arcyks. T oskany), Ignacy 
H e r f e r t b  (z 24. pnłku im. ks. Parm y), F ranciszek  
P a c h  n e r  (z 22. pułkn im. K rólewicza prusk iego). 
Podporucznicy: Józef W i e s  n e r  (z 9. pułku im. H art­
mann), Wacław K a b a t  (z 74. p u łk u p .) , Ant. S z n e i -  
d e r  (pnłku 2 0 ) ,  Engeni S e  j a  (z 57 pułku im. Me- 
klem burg-Schw erin), Ju liusz P a c h e r n e g g  (z 41. 
pułku p .) — D a le j: kapitan R udolf R e i n l S n d e r  i 
podporucznik R udolf S a s y  (z 40. pułku p. im. R oss- 
baoh), Karol P ie  t n e r podporucznik (z 77. pułku p. 
m. aroyks. T oskany), W iktor J a w o r s k i ,  p odpo ru ­
cznik (z 4. pułku k iry sje rów ).

— H r. K o z io b ro d z k i , pułkow nik  pułku kirysjerów  
nr. 11. im . Franciszka J ó z e fa , podany za poległego, 
je s t ty lko ranny, leży w szp ita la  w KOniginbof.

“  S tr a ty  P ru s  w  o b e c n e j w o jn ie  są także do­
tkliw e, chociaż nierównie mniejsze od austrjackich, 
zwłaszcza co się tyczy jeńców . Urzędowe dzienniki 
p ruskie, a za niemi inne, podają  już dokładne wykazy 
poległych i rannych, nietylko oficerów, ale podoficerów 
i szeregow ych, wraz z dokładnym opisem ran. Z w y­
kazów tych wyjm ujem y nazwiska, brzmiące czysto po 
polskn, chociaż i pod nazw iskam i, brzmiącemi z nie­
miecka, nie mało mnsi być Polaków.

Z korpusu H erwartha w bitwie pod K oniggraetz d.
3- bm. polega kapitan G a r c z y ń s k i, por. C z e r n i ­
c k i  i W ó j c i c k i ;  ranni : pułkownik D o r p o w s k i ,  
kapitan K u r o w s k i .

— Z  n ie w o li m o s k ie w sk ie j pow rócili d . 13 . bm 
przez pow iat graniczny Jaw orźno, i odstawieni na m iej- 
*ce przeznaczenia: l ) C z a j k o w s k i  Franciszek, 40
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lat mający, czeladnik sto larski z M akow a, odesłany do 
Lwowa, 2) K i s i e l e w s k i  Antoni, 23 lat maj., uczto  
gimn. z Gwożnickiej Góry do Rozwadow a, 3) J e s z k e  
Antoni, 21 lat m., uczeń szkól realnych z W aręża do 
Wojsławic w Sokalskiem ; 4) T  a l  i a n  Jan , 38 lat m. 
czeladnik kraw iecki z Trenczyna na W ęgrzech.

— P ro e e s  p ra s o w y . Dnia 17. hm. odbyła się osia 
teczna rozprawa w procesie Tygodnika naukowego -i litera­
ckiego o przestępstwo prasow e. Tygodnik nm ieścit był 
rozpraw ę pod napisem : „Żywot i pism a K arola B aliń­
skiego*, napisaną przez pana W ładysław a K ociatkie- 
wicza. W jednym  z ustępów tej rozpraw y przytoczo­
ne było między innemi i zakazane dzieło K. B alińskie­
go . Za ten ustęp więc, obwiniony o pochw alanie czy­
nów karygodnych , został odpowiedzialny redaktor, pan 
B ronisław  Z am orsk i, i wymieniony autor tej rozprawy 
skazany na 8 dni śc isłego  aresztu  i na grzyw nę w kw o­
cie 16 zł. w. a. Obwinieni przy jęli wyrok.

— S p ra w o z d a n ie  d y re k c j i  g a lie . T o w a rz y s iw a  
muzycznego za r. 1865 (dziew iąty rok  istn ienia), p rzed­
łożone ogólnemu zgrom adzenia dn. 17. czerwca 1866 r., 
zostało w łaśnie ogłoszone drukiem . Ze spraw ozdania 
tego pokazuje s i ę , że liczba członków wspierających 
w ynosiła w ubiegłym  roku 150, czynnych zaś 126, a 
zatem  w porównaniu z r. 1864 ty lko  o dwu w spierają­
cych członków w ięcej. Ogół przyobodów ze zwyczaj­
nych opłat członków, z zapom ogi m iasta, z opłat szkol­
nych, z przychodów  nadzwyczajnych i td . w ynosił 3862 
złr. 62 c t. Ogół w ydatków  zaś 4248 złr. 46 ct. Zatem 
niedohór wynosi 385 złr. 73 ct. W wykazie wydatków 
znajduje się p o z y c ja : „koszta p rodukcyj muzycznych*, 
wynosząca 87 złr. 78 c t . ; w w ykazie przychodów  zaś 
nie ma żadnej odpow iedniej pozyc ji, k tóraby pokazy, 
wała ile też te  produkcje muzyczne przyniosły T ow a­
rzystw u dochodów, chociaż w pomienionym rokn odby­
ło się podług  sprawozdani! wieczorków muzycznych 
sześć, a koncertów  cztery, a produkcje te  bywały dość 
uczęszczane, i tak  ze względu na dobór ntworów, jak  
ze względu na artystyczne wykonanie słusznie na po­
wszechne zasłużyły sobie uznanie.

Stan ogólny mnjątku Tow arzystw a (składającego 
się głów nie z nót, instrum entów , sprzętów ) w ynosił z 
końcem 1865 r. 4588 złr. 59 c t . , w porów naniu z 1864 
r. mniejszy o 385 złr. 73 cnt.

Co do frekwentacji szkolnej, liczyły szkoły harm o­
nii i kompozycji, śpiewu żeńskiego i męzkiego, g ry  na 
fortepianie i skrzypcaob razem 102 uczniów i u czen ie , 
zatem więcej o pięć niż r. 1864. A by nankę muzyki 
uczynić przystępną i mniej zamożnym, tem samem obu­
dzić w iększe zajęcie  i zamiłowanie do sz tu k i, a dalej 
dać sposobność w ykształcenia się niejednemu może ta ­
lentow i muzycznemu, zniżono opłatę za rok  bieżący w 
szkole g ry  na skrzypcach z 4 złr. m iesięcznie na 2 złr., 
a w szkole śpiewu m ęzkiego z 2 na 1 złr. Spodzie­
wać się należy, że z ułatw ienia tego nie om ieszka wie­
lu korzystać.

Po w yborach, odbytych na walnem zgrom adzeniu 
członków dn. 17. czerw ca , stan gal. Tow arzystw a m u­
zycznego je s t następujący : protektorem  je s t p. nam ie­
stn ik  F r. br. Paum gartten, zastępcą p ro tek tora : Kajetan 
hr. L ew ick i; kuratoram i honorow ym i: ks. arcyhiskup 
W ierzohlejski, k s. aroybisk. L itw inow ie! , k s. b iskup 
przem yski M anasty rsk i, W łodz. h r. R n sso ck i, Kazim. 
hr, K rasicki, p. K onstanty T ehórznicki, p . Jan  B reuer, 
adw. kraj. p . Józef Malinowski, p , J. T ow arnickl. D y­
rektorem  Tow. Leon ks. Sapieha.

— (A .Z .) Z  T a rn o w sk ie g o . W y d a w n ic tw o  d z ie ł t a ­
n ic h  i p o ż y te c z n y c h . Jnź  pół roku mija, jak  zosta ­
ło w K rakow ie rozpoczęte wydawnictwo dzieł tanich i 
pożytecznych pod kierunkiem  p. F ranciszka T rzecie- 
sk iego . Nr. 127 Gaz. Naród, donosi nam w Bwym fej- 
letonie, że obecnie znajduje się w drnku czwarty już 
tom ogólnego zbiorn tego w ydawnictwa. Tom ten za­
wiera życie K ościuszki , a fejleton rzeczonej gazety 
przynosi nam w stęp do tegoż dzieła.

Z radością w itać  nam należy to  wydawnictwo, j a ­
ko owoc p racy  i w ytrw ałości, k tóra nigdy nie zapo­
mina i wśród najw iększych trudności o obowiązkach 
dla krajn i pełni takow e z całem poświęceniem. T era­
źniejsza chw ila nie wiele sprzyja rozwojowi życia u- 
mysłow ego : z jednej atrony do tk liw e klęsk i materjal- 
ne, tak bardzo podkopujące mienie ogólne, w ym agają­
ce całego natężenia m yśli i czynu kn popraw ieniu s to ­
sunków nadw erężonych, z drugiej strony w ypadki po li­
tyczne tak bardzo ważne i w ielkie, zdające się zapo­
wiadać nadzw yczajne zmiany w życiu narodów, nie 
sprzyjają cichej pracy kaiążkow ej, i oddaniu |się je j. 
Mimo tego, w ydaw nictw o to  postępuje dalej i obdarza 
nas dziełami treśc i poważnej i pouczającej.

Zamyśliłem mówić w tym przedm iocie, który  po­
winien nas jako  rzecz ogólno krajow ą wielce obchodzić, 
widząc zaś, że szanowna redakcja przedewszystkiem 
wszystko co kraju  bliżej dotyczę, przed innemi rzecza­
mi zagranicznem i sw oją opieką szczególniej obdarza, 
spodziewam się , że miejsca w swych kolumnach nie 
odmówi dla tych słów kilku.

Zam iar rozpowszechnienia oświaty u nas w jak  n a j­
szerszych kołach , datuje się nie od dziś, w szyscy lu ­
dzie m yślący czuli dobrze, że tylko tą  d rogą m ogą 
być położone podwaliny pod trw ałą i rozum ną 
budowę społeczeństwa naszego. D la tego  celu różne 
przedsi ehrano drogi, pomijam inne, wspomnę tu  o w y­
dawnictwie dzieł ludowych. Fisane dla lodu, stylem  lu ­
dowym, miały tę  wielką zasługę, że obznajm iały 2 w ie- 
łą  rzeczami pożytecznemi najw iększą  a najm niej ośw ie­
coną warstwę lndności. D zieła zaś inue, stylem  k s ią ­
żkowym pisane, są po najw iększej części dla swej ce ­
ny wysokiej tylko dla zam ożniejszych przystępne.

Od dawna przeto daw ał się czuć brak  przedsięb io r­
stwa, któreby nie dla m aterjalnego zysku, lecz ty lko  
z chęci oddania praw dziw ej p rzysług i kraj owi, zajm o­
wało się w ydawnictwem  dzieł pożytecznych . praw dzi­
wie kształcących serce i um ysł, a któreby dla swej c e ­
ny przystępnej m ogło znajdywać się i w domu b o g a t­
szym i uboższym .

Z agran ica, ja k  Francja, Niemcy i t. d. da ją  nam 
św ietny przykład  ośw iaty. L ite ra tu ra , sto jąca u tych 
narodów  na wysokim stopniu rozwoju, ma też poparcie  
zewsząd; wszak niejednokrotnie można się spotkać z 
dziełam i klasyków , k tóre  już po k ilkadziesiąt ra 2y 
przedrukow yw ane były, bądź to  w więcej, hądż w mniej 
Ozdobnych i św ietnych, bądź to  w tak  zw anych g ro ­
szowych lub kieszonkowych wydaniach.

Przyjrzyjm y się tym różnym zagranicznym wyda­
niom z ilu strac jam i, jakąż często ilość pysznych stalo- 
rytów  można dostać wraz z Opisami interesnjącemi, nie- 
ledwo za kilkanaśoie groszy* W szystko to  robi po
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trzeba czj ta n ia , potrzeb.! wiedzy, potrzeba zajęcia  
umysłowego.

D la tego też ja k  m ów iłem , z radości!} witać nam 
należy to w ydaw nictw o tanich i pożytecznych druków, 
bo one zdają się być zapowiedzią nadejścia tego  czasu, 
kiedy i u na» ogólna .potrzeba wiedzy coraz bardziej 
na jaw  w ystąp i.

Obecnie nie widzim y jak tylko jedno im ię , to jest 
Franciszka T rzec ie sa ieg o , figurujące w tem wydawni­
ctw ie. Czyżby umysły naszych mecenasów litera*ury 
były tak  zaabsorbowane innemi przedm iotam i, by aż 
pozostaw ić ciężar ren na barkach jednego człowieka , 
zam iast połączyć w jednem  ognisku  literackiem w ięk ­
sze środki materjalne i połączoną siłą poprzeć cę myśl, 
utrw alić praw dziw ie narodow e dzieło Y

Znaczny fundusz obrotow y mógłby uczynić los w y­
dawnictwa niezależnym  od chwilowych niepowodzeń, a 
zjednoczenie się Kilku ludzi z podobnemi zasadami , 
w pływ ałoby r ó w n i e ż  na coraz staranniejszy dobór dzieł, 
k tórych nieco w iększa popularność byłaby pożądaną.

Nie ta ję  przed sobą , źe ułożenie się tej spraw y na­
trafi na rozm aite trudności, mam to przekonanie, źe 
tam  gdzie idzie o sprawę żywotną kraju , bo o jego 
oświ tę , żaden z prawdziwie patrjotycznie m yślących

nie zawaha się ponieść „pewnej oiiary“ , jeżeli nie u- 
działem na 9zersze rozm iary, to przynajmniej zapisa­
niem swego nazw iska na liście abonentów wydawni­
ctwa. —

Szanowny założyciel-przodsiębiorca, który  już dru- 
giem pożyfecznem dziełem krajowi się przysługuje, w i­
dząc jeszcze w iększy zasres działania przydzielony te ­
muż , nie odmówi mu poparcia swego i n ad a l, i ow­
szem całej swej siły  użyje do uśw ietnienia i rozpowsze­
chnienia sw ego dzieła . które tak chlubnie rozpoczął, i 
dotąd , mimo różnych trudności prowadzi.

W taki to sposób zapatrujem y się w naszych oko­
licach na W ydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych. 
Radbym , aby list mój nie był głosem  wołającego na 
puszczy, i wywołał objaw opinii innych okolic, zdanie 
innych lu d z i, równie gorąco obecne potrzeby kraju 
uczuwających, któreby nawet m ogły służyć jako  w ska­
zówki dla W ydaw nictwa w ułożeniu przyszłorocznego 
szeregu publikacyj.

— E p iz o d y  z o b e c n e j w o jn y . D zienniki pruskie 
um ieszczają teraz często opisy pojedynczych wypadków 
szalonej odw agi tak austrjackieh jak  pruskich żołnie­
rzy : Jedna kom pania pierw szego pułku grenadjerów 
pruskich posunęła się na baterję austrjacką , sto jącą na

stanow isku przed w ioską  Ohlumem , i prażącą nielito- 
ściwie nieprzyjaciela. A ustrjacy spodziew ali się, że ta 
kompania, uderzy śc iśn ię tą  kolum ną , i że ją  kilkoma 
strzałam i wymiotą do nogi. Ale inaczej się stało . W 
okam gnieniu rozsypała się kom pania w łańcuch tyralier- 
sk i, posunęła J ę  szybko pod ba teł* ą, i po kilku m inu­
tach rzęsistych strzałów, celnie wymierzonych, w ystrze­
lano w szystkie konie , wszystkicli kanonierów w yjąw ­
szy jednego . zanim mogli się przygotow ać do strzału 
lub odw rotu. Fozostaly kanonier jednak nabijał działo 
dalej, i zdołał dać jeszcze jeden strzał kartaezow y k tó ­
ry oderw ałjram ię oficerowi Po tym strzale padł jednak 
i ten kanonier, przeszyty jak  sito kilkunastom a s trza ła ­
mi. Jenerał 1 ii ller de G iirtringen przybył w łaśnie w tej 
chwili na to  miejsce, i chwaląc ich za tę  dzielność o d ­
dal zdobytą baterję na własność tej kom panii. Gdy się 
to dzieje pada sam jenerał, ugodzony kulą kartaczow ą 
z innej baterji austrjaekiej.

K tóryś batalion strzelców austrjackicli utraciw szy 
w bitw ie pod Koniggraecem w kilku  szturmach w ięk ­
szą część swoich żołnierzy , zebrat się jeszcze raz w 
sile 240 i starał się nacierać dalej, W tein otoczyli ich 
P ru sacy  tak, źe nie pozostało im nic innego jakzg inąć  
lub poddać się , co też uczynili. Dowódzea ich jednak

nie mogąc przenieść na sobie tej hańby, zastrzelił z re ­
wolweru najpierw  swego konia, a potem siebie.

— Po bitw ie pod Skalicami przepatryw ali lekarze 
pruscy plac boju, szukając rannych. W rowie, napełnio­
nym do połow y wodą znaleźli austrja ckiego chorążego 
rannego, starali się  go w) dobyć i rany opatrzyć. Kanny 
p rosił ich jednak , aby go tak  zostaw ili, zapewniając 
ich, źe chłód wody uśm ierza mu boleści, co też lekarze 
na chwilę uczynili. Powróciwszy potem na to miejsce 
znaleźli go już nieżywego, a pod nim zw iniętą chorągiew  
batalionu.

Liczba zdobytych chorągw i, znajdujących się w i e ­
kach p ru sk ich , j f s t  stosunkowo do innych zdobyczy 
małą, wynosi bowiem 11, głównie dla tego, żo chorą­
żowie zdzierali w niebezpieczeństwie chorągw ie z drzew ­
ców, ukryw ali je , i starali się ujść z niemi.

— Na rz e c z  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  g ło d o w ą  w  G a­
lic ji , znajdujemy wykaz datków, płynących z Poznań­
sk iego , jeszcze i w Lh. Pozn. z dn. 4. b*n I tak zło­
ży li: p. Antoni W roński z W ejherowa 1 tal., A u g u ­
styn Tem pski z Dąbrówki 1 tal., K. AL 1 ta l . ,  T . Cli. 
2 ta!., pani N. N. 70 tal. Ogółem z dawniejszemi zno­
wu 271 ta l., 19 sgr., 1 fen.

Gospodarstwo, przemys* i najidel.
Z powodu zatamowanych kom unikacyj 

nie mamy szczegółow y h w iadomość, o han ­
dlu zbożowym za gianicą. Tyle ty lko  p o ­
w iedzieć możemy, iż fmgdźffe panuje zu­
pełna stagnacja, wobec dobrego urodzaju, 
na jak  sie w A nglii i we Francji ranobi. 
Nie wpłj wa to na .eraz na ceny w ;raju 
nas ijii bo najprzód zapasów  żadnych 
w ywiezienia nie ma* i>. następnie dla 
przerw anych kom un.kaeji handel z zagrani­
ca zape łń 'e  usta ł. Na późniejszy obrót han ­
dlu zbożow ego wpływać będą przeważnie 
w ypadk! wojenne, których 'rezu lta tów  dzi­
siaj n ik t przew idzieć nie zdoła.

W m iesiącu czerwcu b. r. wypalono 
w >2 gorzel J a c h  wschodnio - gaiicyiskich 
397.724 gradusuw czyli 4971 w iader okowity 
M)‘ Trał.

Piwa wywarzono w 134 browarach 
21.004 wiader.

Cukrownia w Tłum aczu nie była w cale 
w ruchu.

Sol. produkowano w warzelniach v cno- 
dm o-galicyjskich 07.337 cetnarów, o 16.850 
cetnarów  więcej niż w m iesiącu czerw cu 
1S6E roku.

T a rg  w ie d e ń sk i. Spirytus ciągle po- 
kupu nie ma, a w tygodniu upłynionym nie 
kupiono nic ani na potrzebę dzienną nri na 
cele spekul-oyjne zbożowy tow ar 47 o. 
melasowy 45 c. za gradus „otowano.

Zboże nie miało także odbytu. Dobry 
tow ar popłacał cokolwiek — a strączków , 
ny nav et poszukiwano. Pszenica 88 fnt. 5 
*łr. do 5.-0. Żyto 80 fnt. 4 złr. 'o 4.50. 
Owies 47 — 50 fnt. 2.60 do 2.75. Kukuru- 
dza 82 fct. po 2.90 do 3 złr.

Bydłu rzeźne. Przygnano w ogóle 4253 
sztuk wagi 490 — 140 ft. na sztui ;. Z te ­
go sprzedano w W iedniu samym 2214 szt. 
po cenie 117.50 do 225 złr. za sz tukę  i po 
27 do 30 złr. za cetnar. Na wieś odegna- 
n o l] 1 3  sztuk. Nie sprzedano 926 sztuk.

Bydło chlewne. Przygnano cieląt 2799 szt. 
po 12 do 20 cent. za funt. 146 jagn ią t iu 4 
do 8 złr. za parę. 2540 owiec po 17 do 19 
centów za fu.,,. N ierogacizny młodej 254 
s: „ jk  po 21 do 23 centów za funt, średniej 
155 szt. po 20 do 22 centów za funt, cięż­
kiej 492 sztuk po 23 do 25 centów za funt.

Targ sklepowy na zboże i  mąkę : Jęczm ień 
3.10. Owies 1374 meców po 2 złr. do 3.60.

Lw ÓW dnia 20. lipca. (Ceny targowe). 
Mierzyca pszenicy 4.61, żyta 3.25, jęczmie­
nia 2.16, owsa 1.36, hreczki 3.45, ziemia-

kuw 1.30 : sag drzewa bukowego 9.45, m ięk­
kiego 7.57: cetnar siana 88 et , słomy 66 
c n t . f u n t  masła 40 cnt. ; m iara okow ity 
SOstopn. 90 cnt.

y lo ra to i ju m  w e k s lo w e  nn M o raw ie
przedłużono je .acze na dalszych ani 30, i 
rozciągnięto  także na weksle, będące w j -  
biegu poza granicami Alorawii,' ale tylko 
na w ypadek ten, jeżeli rzeczone weksle by ­
ły wystawione w czasie od 7. do 20. lipca. 
Okres czasu objęty publikowanem  moratc 
rjum, nie może być doliczanym do możli­
wego przedawnienia.

S ta n  m a ją tk o w y  i z a ro b k o w y  p ó ł­
n o c n o  c z e sk ic h  o k o lic , które jak  "iado- 
mo Prn?acy zajęli , sta ł się nara? baje­
cznym rajem szczęśliwości i lostatkÓM dla 
wszystkich , zemieślników i w yrobrików , 
Fami, niesie, iż zdobywcy zajm ują się w ię­
cej jeszcze  aniżeli po o jcow sku”.osem k u ­
sy pracującej w powyż: zej okolicy, która 
i w najlepszych czas: eh spokoju europej­
skiego , bywała najuboższą i dostarczała 
wszystkim  prowincjom rakuzkim  licznego 
kontyngentu  emigrantów, pielgrzym ując; .eh 
z fam ilią per pedes apostoloru n a mie­
szczących całe swe mienie na wózku psem 
nprzężonym . Galicja przyjęła na swe ło ­

no gościnne tysiące podobnych osub ; czy 
dobrze na tem w yszła — nie będziem y tu 
roztrząsać; radzibyśm y ty lko wyświecić o- 
becny '  stan siedzib rodzinnych tej klasy 
m ieszkańców  półnoeno-czeskick, dla k tó ­
rych najezdny rząd pruski miał się stać 
naraz zbawcą i aniołem opiekuńczym , ile  
milionów wysypał skarb pruski dla tych 
b edaków -  baj ?czna fama nawet policzyć 
nie zdoła, nie dziw zatem, że ciemna i.lek ­
kom yślna część rękodzielników  marzyć po­
czyna o tym nowym E ldorado , i wzdycha 
już za tym i mesjaszami gór kruszcowych i 
olbrzym ich. S tow arzyszenie rakuzkich prze­
mysłowców niezaniedbał zająć się także tą 
spraw ą, i nabyło w tej m ierze wiadomości 
pewnych.

W edle tych wiadomości panuje w oko­
licach zajętych przez Prusaków  głód i nę­
dza, a drożyzna niesłychana wyniszcza re- 
sztę nieco m ajętniejszych mieszkańców. F a ­
bryki ustały, koiejc poprzeryw ane, konie 
poreicwirov.ane przez w rigów , które w szę­
dzie na kw aterach ostatk i i tak  szczupłych 
zapasów żywności spożyw ają, brak w iado­
mości o -eszcie św iata , oto je s t los dzi 
siejszy mieszkańców okolic północn i-cze- 
sk :eh ,'w ed le  ogło zoneg' doniesienia prze- 
łożeristwa Stov arzyszenia przem ysłowców. 
My nie mainy potrzeby zbadywać ile p ra ­

wdy je s t w ogloczonych publikatneh p i uP  
skich i wiele miiior.ów talarów ci łupie zer 
krzyżowi w y sy p a li, ale mam) w bolesne' 
pamięć niezatarte fak ta , a te nas poucza­
j ą ,  źe ziem ia w ielkopolska, k tórą ci w spa­
niałom yślni opiekunow ie (Jzecb przed u o -  
nia la ty  z a g ra b ili, została przez nich do ­
słownie odartą , i że nie byio żadnego h a ­
niebnego śro d k a , k tóregoby nie użyli na 
złupienie mieszkańców wielkopolskich; ma­
my także w pam ięci nasz skarbiec narodo­
wy a W aw elu , który przez tych sław io­
nych dobroczyńców najszkaradniej ok ra ­
dzionym został.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a  d . 19. lip ca .
I'p . hr. K om orow ski P. z B ilinki, Wo- 
dzicki K. z t/lejow a, A ndruszew sai lgn . z 
Porzecza, lordan A. z Błonia, K ram kowski 
i., z Stryja Gross P. z Koniuszek Szył i- 
sk i z Mikołajowa

W y ie c h a li z e  L i u w « d . 19. lip c a .
Pp. M ołodeeki K. do Brodów, Nv h .  na 
W ołyń Gikow ski A. do Zło* iik, Belenitzki 
A. do Brodów.

K u r s  l w o w s k i ,
z duła 20, lipca.

D ukat holenderski . ■ • 
D uka cesarski . . 
L o»^i“w ski po łim perjał . 
M oskiewski rubel sreb ny  . 
M oskiewski rubel papierow y
Dr" s  u  ta la r k u r.....................
Galio, listy  zas*. w. a.
Galie, listy  zast. on. =: 
G adcyj. ublig. indem. . 
Pożyczk* nari dowa 
Akcje kolei żel. gal. .

Dają Zadają
w. a. w. a.
z ł. ' ct. zł. ct.

6 21 6 26
6 29 6 .30

10 70 11 00
1 90 2 Co
1 43 1 46
1 88 1 9.3

68 00 69 0 )
74 40 72 10
51 75 58 63
59 00 60 25

181 00 185 50

T e le g r a fo w a n y  k a r a  w ie d e ń sk i,
z dnia 20. lipca.

tbłig. długu pańs‘ . 5% -a g 1. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl, m. k.
Losy z r 1860 .................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . .

„ To warzy st. kr> i .  na 200 gl. 
uundyn 10 fnt. szterlingów . . .
Du ity  cesarskie sztuka . . . .
Srebro zn luu gl. w. a ....................
Srebro za 100 gl. j a k j  tow ar . .

W. A.
zł.

55185 
60 10 
72 20 

671 00 
136 60 
134 25 

6 35 
J28 00 
000 00

W ie d e ń  16. lip ca .

5J4 M etaliki na wal. austr. 
„ Pożyć kn naród. .
„ Metaliki nam . k. . . 
„ Obi. ind. niż. austr. .

„ „ w ęgierauie .
„ „ „ ci ar. i s ła w .

galicyjski 
bukowi:bukowińskie.

.  „ ,  s.edm iogr. •

. P o iy e s M  loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wemu j  r. 1866 . . . .
L oty  pożyczki z r. 1839 . .

» „ lo54 . .
,  » > l&oO . .

,  1864 .
„ .reb rne j z r .  186« 

,  „ n r ,  1865
„ k redy tow e . . .
„ ks. Esterhazego .
.  k s. S a l m. . . .
„ hr. Palfy 
„ łr* k la r ,  . . .
„ hr. S t. G enois. .
„ mi > B a d y . . .
„ ks. Windischgratz 
,  hr Waiasfeiii 
.  br. Kegle^ich . .
„ Rudolfa . . . .

00
000

60
72 90 
58 50 
66,00 
67,60 
96 00
00 
25 
20 
20 
12 
10 
00 00 
00 00 
00 00 
io'oo

L is ty  z a s ta w n e .
B anka naródow egoL g  )e.

• ' l o  los.w monecie konw, 
w walucie a u s t r . )

G alie. Zakł. Kred. 4’/ ,
A ustr. Zakł. kred. ziem.

Ałtaje bank  u w  I p r i  em y  a (a .
evik.u nar id. austr....................
^ .  angio-a is tr .....................
nakładu kredy wego . . .
a-olei półn. I  erdyi ada . .
„„ . 8a)-«yjskiej......................
cze rn o « ,ec z wpŁ całkow tię

K a fo“  **»?r «ńlenne

Frankf. n. M. 100 ’ * ' '
H&mb. 100 m ark.. . * ' '
Londyn 10 fnt. •
P aryż 100 frank.

105
89
85
00

100

oo oo
123.00 

61 Ju0
73 70 
58 10
67 00
68 25 
97 uO 
00 00 
26 00 
21 00 
21 OJ 
21 CO 
21 00 
14 00 
19 00 
11 UO 
U 50

000!00
89 
85 
00 

101

W a r s z a w a  18. lip e a . 
P ó łim perjały  . . . .  rubii 
L m ty zasi rn e  III. ok. „

„ kupon. „
Akgc kol. żel. v.rar.-w ie I  ,

.  .  w a r . - M g -  „

650 00 
66,00 

13 i 40 
147 50 
180 >0 
154 00

114 00 
114 00 
„00 00
134100 
i 54,00

655 UO 
68 00 

136,60 
148 Ot- 
181,50 
15ó 00

414 50 
ll4j5C 
900 06 
1371 )0 

54 20

Renta 3*/,
ę . r y i  19, l i p . . .  I  » I £ J

00 00 
83 67 
00 Ou
Oo 00
63190 

00 00

W YCIĄG  z MIĘSA
podług metody

* 2 *  J j U S J B l G  A .
zaw sze świeży

sprzeuaje a p tek a  Z yym u n ta  H a k era  
p o d  sreb rn ym  o rtem  ive L w ow ie .

Cena mniejszego słoika 80 cnt, w ięk­
szego 1 złr. 50 cnt w. a. 2462 6—6

Płacą Żądają
zł. 1 c* zł. | c.
46 50 47,00
60 ,00 61 50
51 ,50 52,00
75 00 80:00
60 50 61 |50
66 00 67 1 CO
07 00 57,50
54 00 56j00
54 00 56 [00

H  B  R  ' B  A . T  A .

0

,  . / I

a> ; / >

4 l  K IE R  i K A W  \

W M agiero  w ie
na folwarku

L. 13246.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia miej­

skiego prawa wyszynku pr ipina- 
eyjnego wraz z karczma we wsi
Brzuenonicach j j S S « S
przeprow adzoną będzie licytacja przez opie- 
( zętowane oferty d . H J »

1866 od 10. godziny rano 
du 12. 7 południe w oiórze III. D epart.
m agistratu, gdzie o bliższych warunkach 
dowiedzieć się można. 204i  -2 3

Kwotę wywołania ustanawia sie na 477 
z łr.. wadium na 50 złr. w. a.

Atagistraf król. stoi miasta
Lwów dnia 10. lipca 1866.

OKOPY,
w obwodzie żółkiewskim , jes t

4 0  sztuk ja łó w e k  w  2 ., 
2535 3. i 4. roku, 3-3

RASY POPRAWNEJ
w partjacb baj mniej po 10 sztuk,

r  ico tnej r ę k i  do  sp rze d a n ia .
Bliższej w iadomości udzieli każdego 

czasu Z a rz ą d  fo lw arl-u  ii.i m ie jscu . Inl» 
lis to w n ie  p rz e z  p o c z tę  R a w a  ru sk u .

Glina ogniotrwała
fajansowa w znacznym zapasie 

do sprzedania. 0531 2 - 8

A d r e s : Z arząd  óob r O le­
jo w a  p oczta  Z borów .

L. 123.

Ogłoszenie licytacji.
Począwszy! od 26. iipca  

br. od b yw ać się będzie  
każdego dnia z w y ją ­
tkiem n iedzie l i św iąt
w zw ykłych  godzinach  urzędowych, 
w  donn pod 1. 333 111. przy u licy  
W fckslarskirj, publiczna licytacja  
to w a ró w  su k ien n y ch , do m asy  
rozb iorow ej Jerucheiu  S o rter  n a ­
leżących . 2546 *2-3

Lw ów  dnia  19. l ipca 1^66.

J ó z e f  S frze lb ic k i,
c. k. notarjusz jako  komisarz sądow y.

CJioiei o De apteczki
zaw ierające najskuteczniejsze przeciw tej 
zarazie środki .. raz z dokładną przez Dra 
Jasińskiego napisaną instrukcją używania 
takow ych są du nabycia w aptece pod 

„'złotym Jeleniem -

BRACI ŁAZOWSKICH
we Lwom ie. 2547 1—3 

( ena  4 z łr . >yai. a u s tr .

Nowa metoda.
le c z e n ia  c h o ró b  k o b ic c ą c li 

Słynny lekarz for-yzki,-dr. Raciborski oddał 
nową usługę ludzkość!, przez odkrycie m e­
tod) leczenia chorób kobiecych, za pomocą 
czopków (pessariu iu j, którcm i kobiety  mogą 
same lekarstw a na cierpiące organa przy ­
kładać, i tym sposobem' leczyć siej- bez 
częstych opatrywać lekarz)*, obrażających 
ich w stydliwo ,ć , i bez żadnych przypalać 
najgorsze zazwyczaj pociągających za sobą 
sku tk i. Lecząc się tą metodą, chore nie 
potrzebują leżeć w łóżku, m ogą się bawi 

i od zw ykłych zajęć nie odryw ać.
Główny skład tych Larzędzi i mi-etiu­

do upatrywania potrzebnych ió iu jila .jc  się 
w e L w o w ie  w  «p t. P .u t i a  M iko in sełm . w  
W a rs z a w ie  w  s k ła d z ie  m a te r jn tó w  a- 
p tc e z n y rh  p. (.A lle , w  S a m b o r z e  p. 
M a rfts e lr  2239 12—12

Dra Kartscha
P o r a d n i k  l e k a r s k i  w c h o r o b a c h  we-

g dsJdowi rch badań i do-u lucu^juy, jea'
nabycia
iw.adozoń inedToyn jeat w kaidej księgarni do 
nabyci — O r a y n a c j a  d o m o w a  p rz . u iicr 
ToatiJlne pod I. 72- uaprzeoiw lolieli od (rodzi..V 
2—5. Wapommoiio stabosol daja ain takie "  
radykalnie wyleczyć daj, aie także liatown e

5423 12

Konstanty

ISK1ERSKI
we Lwowie

przy ulicy Halickiej I. 244
4852 o trzym ał (5_6) 

transport angielskich

m R p $ w
które po cenach  

najtańszych poleca.

EAU DES OORDWes^ S
dylierów podług recepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśm ierzający w jednej chwili 
najgw ałtowniejszy ból zębów; uprzedza pró- 
chm enk k o ść  i wscrz; m uje dalsze pruchnie- 
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i ó ban rów.' Dostać 'można w 
Paryżu przy ulicy Kivoli Nr. 33, we Lwowie 
jedynie w aptece P io tra  .M ikolascha

CLna -aszeczki 1 złr. 80 cent., 2‘a opa­
kowanie 20 cnt. 1232 17 -?

wodny o trzech kamieniach 
przy samym gościńcu poło­
żony jest zaraz z wolnej 

_ ręki J l wydzierżaw ienia luh 
iprzedania. Bliższa wiadomość w Ostrowie 
p. r. R ad) u no. 2525 3—3

Z powodu zwinięcia mego handlu

ZU P E ŁN A  W Y P R Z E D A Ż
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

■ - S k . s a  1  a -  a -  a a  c 1;  ■ -

pod2486 4--6 1. 95'

KASOWE
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjaokiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla Uandlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12’/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za  a s y g n ^ a m l  k a so w em i, któ e procent przynoszą, na imię 
lub na zletenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Ił 1-nis, P e lc ie , Pra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i Arystaw.ają się w kafegorjach po

ŝ sdf. 10#, sir. 500, sir.
Procent wynosi od  a sy g n a cy j p ła tn y  en n a  o k a z  {S ie h t)  . . . .

ca  d w n d n io w em  w y p o w ied zen iem  
•. o śm io  n M

»
»

4
r / ,
5

od eta

»
Asygnacje kasowe Z akłada centralnego w  W ied n ia  tudzież Z akładów  filia lnych w B ern ie, P eszc ie , P rad ze  

i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  Filii L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */t od tysiąca prowizji.

nakład nie ręczy za rzetelność girów. 
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

2488 4—?
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